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Nieudany Pakt Czterech
Teraz Niemcy go nie chcą, bo niema w nim „re w izji granic"

Poród paktu czterech jest nie raz tem państwem, które wyco-
zzniemie ciężki. Rząd francuski, 
jakieśmy Już donosili, powziął 
decyzję parafowania tego ukła­
du. ale w yłoniły się teraz nowe 
trudności ze strony Niemiec. O- 
stateczna redakcja paktu jest te 
go  rodzaju, źe N iem cy nie mają, 
lak twierdzi prasa i oficjalne ko 
ła R zeszy Niemieckiej, już inte­
resu w zawarciu tego układu.

W edla doniesień prasy paryskiej o- 
atateczny projekt Paktn Cz/erech 
przedstawia sta następnjaco:

W e  wstępie do paktn Jest zaznaczo 
ne. ze nkład ten zm ierza głównie do 
nczyuienia bardzie] skuteczneml me­
tod I procedury, ustalonych przez 
pakt L is i Narodów, w  taki sposób, by 
d ecyz je  4-ch m ocarstw nie m ogły na­
ruszać praw  łnnycb państw, któren i 
o>e mogę dysponować bez ndzlału 
tych ostatnich.

Artyku ł 1-MT przew iduje, t e  A a  
gila. FraneJe. W łocby  I N iem cy uzgo 
dnia sw e stanowiska w  celu prowa­
dzenia polityki skutecznej współpra- 
oy:

Artykuł dragi przew idu je wymianę 
poglądów, malaca na celu głównie z 
stosownie postanowień paktu Ligi 
zwłaszcza, artykułu 10, dotyczącego 
otrzymania dotychczasowych terytor 
lów  status qno, a r t  16 dotyczącego 
sankcy] w  razie konfliktu zbrojnego 
1 a r t  19, dotyczącego rew iz ji trak/a 
tów ;

Artykuł trzeci paktu przew iduje w 
razie niepowodzenie Konferencji Roz 
brolen iow ej porozumienie się czterech 
m ocarstw w  celn znalezienia olrmub 
rozw iaranla kw estyj niezałatw io”

Artyku ł czw arty  głosi, te  cztery  
w ielk ie mocarstwa będa m ogły rów ­
nież rozpatrzeć całokształt spraw go 
spodarczych. przedstaw iających dla 
nich wspólny Interes w  Europie.

Artykuł S-ty ostała czas trwania 
paktu na lat 10. z  możnością przedłu­
żenia go na taki sam okres, o Ile nie 
zostanie w ypow iedziany w  końcn 8-go 
rokn.

W reszcie arb S-ty zaznacza, iż 
tekst francuski paktu nzttany zostali 
za miarodajny w  razie sporów.

Ta redakcja nie odnnwiada 
Niemcom. którzv hvlf jrzekona 
ni że Mussolini bedzie bronił 
stanowiska Niemiec odnośnie do 
sr>rawv rńwnounrawnienia w 
dziedzinie zbrojeń oraz w spra­
w ie rew izii tM-anic.

Tymczasem  Rzym  nzeodnt! stano 
wfsfco sw ole  z And)a  I Francja I do 
maca sio przystąpienia Niemiec do 
paktn.

W  bołaeh potltyeznyeb pannic na­
w et przekonanie, że w  wypadku nie 
przystawienia Niemiec nastapi zblłże- 
Kle ndedzy trzema wymłenfnneml nu 
Otrsłwaml dale! wskaznla. że Mussr 
Ihttemn z a ld y  na dotścle do skutk’ 
paktn przedewszystktem  ze w zglę 
<ów  wewnętrznych 1 dlatego nlo h- 
M e  zbyt c' f onny do ulegania lada 
n'—■ Miemlee.

Niemcy wiec. którvm nafbar- 
<fył*i -M n  na nakeie sa te-

fuje się. względnie nie chce pod 
pisać układu w obecnej redakcji. 
W  ten sposób może nie dojść do 
skutku pakt i to z w iny jednego 
z najbardziej zainteresowanych 
partnerów —  Niemiec. Prasa 
niemiecka czuje się już z tego 
powodu nieswojo i usiłuje zwa 
Ii£ wine za ewentualne rozbicie 
sie Paktu Czterech na Francje. 
Niemcy domagają sie rozpoczę­
cia nowych rokowań.

Niezależnie od tych perypetyj pakt 
czterech lest nadal niepopularny

szczególnie w  francuskich kołach po­
litycznych. W yraża ła  tam zdziwienie 
z  powodu decyzji rządu o  parafowa­
niu paktu oraz w yrażała przekonanie 
że  pakt Jednak nie uzyska zgody pa; 
lamentu. Oczekuia w  Paryżu z  w iel 
klem zainteresowaniem posiedzenia 
komisji dla spraw zagranicznych I 
Izby, na których to posiedzeniach pakt 
ma być podany dyskusji.

N ależy jeszcze raz podkreślić, 
że Polska nie zmieniła swojego 
stanowiska i niezależnie ód 
brzmienia paktu uważa go za co 
najmniej zbednv. jeśli nie 
wprost szkodliwy.

Będą cofnięte opłaty
za naukę dzieci pracowników państwowych 

i miejskich?
Zaniepokojenie wśród związ 

ków zawodowych pracowników 
państwowych, miejskich wywoła 
ła wiadomość, że istnieje projekt 
całkowitego cofnięcia zwrotu o- 
płat za dzieci uczęszczające do 
szkół prywatnych.

Czesne zwracane byłoby wyłącz 
nie za dzieci pobierające naukę 
w szkołach państwowych, ewen­
tualnie miejskich.

Związki zawodowe pracowni­
ków miejskich wyślą w tych

Potwora;.' zamach na Ifenizelosa
wielokrotnego premjera greckiego

Zamachowcy dali kilkaset strza łó w , ścigając auto polityka
ATENY (P A T ). —  Nocy wczo 

rajszej dokonano zamachu na 
znanego polityka greckiego, w ie­
lokrotnego premjera, Venizelosa.

Na wracającego z małżonką 
samochodem do Aten Vemzelosa 
napadło 7-u osobników, jadących 
za nim otwartem autem. Pierw- 
szemi strzałami zamachowcy u-

nieruchomili towarzyszące 'o. 
premjerowi auto policyjne, a na­
stępnie rozpoczęli ostrzeliwanie 
samochodu Venizelosa. Szofer, po 
mimo rany, zwiększył szybkość, 
ścigany na przestrzeni 4-ch kim. 
przez nieschwytanych dotych­
czas napastników.

W  czasie pośaigu padło kil­
kaset strzałów, które przedziura

wiły jak rzeszoto wóz Venizeło- 
sa. Venizelos cudem ocala!, nie 
otrzymawszy ani jednego postrza 
łu, żona jego natomiast jest cięż 
ko ranna 5-ma kulami. Ciężko 
ranny został również jeden 'poli­
cjant. Zamachowcy zbiegli. Żo­
na Venizelosa umieszczona zostr 
ła w szpitalu w Atenach.

300 greckich żołnierzy zatrutych obiadem
ATENY (P A T ).  _  Ateny zo­

stały poruszone wypadkiem ma­
sowego zatrucia, któremu uległo 
300 żołnierzy 3-go bataljonu 1-go 
pułku piechoty, stacjonującego w 
Nea Kokklinia pod Atenami. Ob-

godzin po spożyciu obiadu, pod­
czas którego podano soloną ry­
bę. Dwóch żołnierzy przed przy­
byciem pomocy lekarskiej zmar­
ło, 12-tu w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala wojskowe-

jawy zatrucia nastąpiły w  parę go w  Atenach, resztę z lżejszemi

objawami przewieziono częścio­
wo do szpitali w Atenach i Pireu 
sie, częściowo po udzieleniu po­
mocy lekarskej pozostawiono w 
koszarach. Ministerstwo Spraw 
Wojskowych zarządziło surowe 
dochodzenie.

Now oczesna czarownica
„Wyciągając" dziecko, połam ała mu nogi I żebra

dniach w  tej' sprawie delegację 
do prezydenta Słomińskiego.

ŁÓDZ (tel. w ł.) —  Ubiegłej 
nocy wezwano Pogotowie ra­
tunkowe do 9-ciomieśięcznego 
sjnka niejakich Mruków, na ul. 
Marysińską 9. Przybyły lekarz 
stwierdził u dziecka połamanie 
obu nóg i kilku żeber. .

Na pytanie lekarza, co się 
dz>ecku stało, rodzice milczeli 
upsrcie, wreszcie jednak, przy­
parci do muru, opowiedzieli, że 
byli z dzieckiem u znachorki, 
która orzekła, że dziecko trzeba 
„naciągnąć", gdyż jest zbyt krót 
kie. W  czasie właśnie tego na- 
ciagania baba połamała nieszcz

Samochód na chodniku w Poznaniu

Dwóch chłopców ciężko rannych
POZNAŃ (P A T ) —  Wczoraj 

po południu wydarzył się w Poz 
naniu na ul. Szkolnej tragiczny 
wypadek. Autobus, chcąc wymi­
nąć samochód miejski, wpad! 
nań z rozpędem i rzucił go na 
chodnik. W óz przygniótł dwóch 
uctntów gimnazjalnych, ogląda­

jących w tym czasie wystawę i 
zadał im szereg bardzo ciężkich 
obrażeń. Jednemu z nich, Pie­
chowskiemu, samochód urwał no 
gę do kolana. W  stanie ciężkim 
pr.ewieziono chłopców do szpi­
tala.

śhwemu dziecku kości. .nowoczesną czarownicę, w oso-
Lekarz zawiadomił o wszyst- bie Genowefy Wnukowskiej, lat 

kiem policję, która aresztowała 147, osadzając ją w areszcie.

Nattern odleciał z  Omska
MOSKWA (P A T ) —  Lotnik 

Mattern wystartował z Omska w 
dalszą drogę o godz. 1,10 we­
dług czasu moskiewskiego.

W  Omsku wylądował on o g, 
l min. 35 po południu po dwuna* 
stu godzinach lotu z Moskwy.

9 ofiar katastrofy 
na ulicy Berlina

BERUN (P A T ) —  Na jednej 
z ulic Berlina zderzył się wczoraj 
samochód z tramwajem, przy- 
czeni dwie osoby poniosły śmierć 
na miejscu, a 7 odniosło ciężkie 
obrażenia i zostało odwiezionych 
do szpitala. Samochód spłonął 
doszczętnie.

Wynaleźli nowq amunicję 
przerażające! siły

FRANKFURT n M. (P A T ) —  Tote f 
szy „G en eral - A n zeiger" donosi z K o ­
penhagi, że w  duńskiej fabryce atm iy 
cji pod firm ą „Schulz i LarseiT, odhjr 
w a ją  się o b ecn ie  próby z  now ą amu­
nicją karabinową o wprost przewroto 
wem znaczeniu. N ow y pocisk karabi­
nowy m a m ieć niesłychaną siłę: prze­
bija on grube płyty pancerne. Oznacza 
toby to zupełne zrewolucjonizowanie 
fabrykacji karabinów, bo nowe pocia 
ki w y m ag a ją  specjalnych h it

Liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych

Według danych statystycznych. Het 
ba bezrobotnych zarejestrowanych w 
P . U. P . P . na teren ie całego państw* 
w ynosiła w  dniu 3 czerwca r. b. 235
tysięcy  356 osób , co stanowi spadek 
w stosunku do tygodn ia poprzedniego 
o 4084 osob y .

GIEŁDA
Obroty m niej, niż średnie. Tenden­

c ja  przew ażnie s łab sza  D olar —  7,48,
rubel zloty — 4,88.

Winni już nie żyją
mówią przed sądem członkowie bojówki ukraińskiej

W  uzupełnieniu wczorajszego 
naszego sprawozdania z procesu 
bojowców ukraińców, toczącego 
się przed sądem przysięgłych we 
Lwowie, nasz korespondent 
lwowski komunikuje:

Wylosowanie ławy przysięg­
łych nastąpiło.

W  czasie wstępnego przesłu­
chiwania oskarżonych, Maszczak 
przyznał się do udziału w UON 
(Ukraińska Organizacja Nacjona 
listyczna), do której wciągnął go 
Bereziński. Oskarżony stwierdził 
że celem tej organizacji jest 
zbrojne powstanie.

Maszczak brał udział w napa­

dzie, nie przyznaje się jednak, by 
strzelał. Słyszał tylko strzały.

Kuspis również twierdzi, że do 
U. O. N. wciągnął go Bereziii 
ski. Jako ateista nie składał przy 
siegi w organizacji, dał tylko sło 
wo honoru, że będzie s!ę stoso­
wał do regulaminu. W  toku dal­
szego nadania Kuspis przyznał, 
że 'ysował plan poczty i projekt 
napadu, oznaczając miejsce roz­
stawienia napastników.

Wczoraj zeznawał trzeci oskar 
icny Stefan Cap. Twierdzi on, że 
do organizacji nie należał. W o­
bec sprzeczności zeznań, prze­
wodniczący odczytał poprzednie 
zeznania Capa. Każde zeznanie

jest inne. W  iednem Cap nie przy 
znaje się zupełnie do winy. W  
dtiigiern —  mówi o tem, jak prze 
prowadzał bojowców do stodo­
ły, w trzecicm znów zaprzecza 
tym zeznaniom, twierdząc, że są 
wynius/.oue przez policję.

Fo przerwie zeznawał oskarżo 
ny Motyka, traktowany w proce­
sie Filasa, jako zdrajca.

Motyka zeznał, że wciągnął 
go do U. O. N. Wasyl Biłaś.

Na pytanie przewodniczącego, 
dlaczego zeznaje inaczej, niż po­
przednio, Motyka odpowiada, że* 
chodziło mu o zrobienie ran:.1"!,
by nie oi 
ny.
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W  obronie Pomorza
Apel polskich wydawców do prasy zagranicznej
Rada Polskiego Związku W y 

dawców Dzienników i Czaso­
pism. stwierdzając wzmożenie 
sie propagandy, skierowanej 
przeciwko całości i niepodległo 
śot Rzeczypospolitej Polskiej, 
uchwaliła jednomyślnie na po­
siedzeniu w dniu 30 maja 1933 
r. zwrócić sie do Zarządów 
Związku W ydaw ców  w pań­
stwach Europy i Am eryki z na 
stsmuącem wezwaniem.

Z uwagi na coraz czestsze 
pojawianie sie w prasie całego 
świata błędnych informacyj o 
polskiej ziemi Pomorzu tenden­
cyjnie nazywanej „koryta ­
rzem ", Rada Polskiego Zwią­
zku W ydaw ców  Dzienników i 
Czasopism zwraca sie z proś­
ba o przyjęcie do wiadomości 
przez Zarządu zagranicznych 
Związków W ydaw ców  oraz o 
zakomunikowanie swym  człon 
kom danych następujących:

L Pom orze, z punktu widzenia etno 
graficznego jest ziemia polska zamie 
szkała przez ludność polską w  liczbie 
89,9 proc. ogółu mieszkańców. Od za­
rania historii tej ziemi była ona za­
mieszkana przez szczepy polskie; mi 
n o  kolonizacji niemieckiej przedsię­
w zięte ] w wiekach X IV  —  X V  1 w ie 
ku X IX  Pom orze nigdy nie przestało 
być polskiem, co stw ierdzają katego 
rycznie oficjalne niemieckie dane sta 
ty  styczne-.

U. Od chwili utworzenia Paristwa 
Polskiego w  X  wieku Pom orze two­
rzy ło  rdzeń nowego organizmu polity 
cznego. Podczas blisko tysiącletniego 
okresn od powstania Państwa Polskie 
go Pom orze jedyule dwa razy było 
pod panowaniem niemiecklem. a) od 
r. 1308 do r. 1454 —  oderwane od Pol 
skl przez Zakon Krzyżacki, sprowa­
dzony na teren Prus Wschodnich 
przez władze polskie, —  następnie od 
r. 1772 (częściow o ód 1798) do r. 1919 
zagarnięte przez Prusy w okresie raz 
bioru Polski m iedzy Prusy, Austrię 
I Rosję. Odbudowa Państwa Polskie­
go w 1919 r z Pomorzem, jako częś­
cią składowa, była powrotem  {to sta­
nu rzeczy, który istnfaj sętkj ja t w  tej 
części Europy przed rózbforem Pol­
ski, a w ięc triumfem zasady słuszno­
ści i sprawiedliwości.

iii. Nawet podczas niemieckiego pa 
nowania na te) rdzennej polskiej z ie­
mi nigdy jej ludność nie przestawała, 
akcentować swej polskości. Miało to 
miejsce żarów no przy wszystkich 
ł3-tu wyborach do Parlamentów nie 
mteckłch .lak przy walce z głośna ko 
misją kolonizacyjną o stań posiadania 
ziemi p rzez Polaków  I przy walce o 
szkołę polska- Obecnie przedstawiciel 
stwo Pom orza w  Sejmie polskim jes^

złożone wyłącznie z Polaków.
IV. Trzydziestodwum lljonowy Na­

ród polski musi mieć nadal, tak lak 
miał zawsze, własny dostęp do mo­
rza. W  Polsce obecnej w ięcej niż dwie 
trzecie handlu zagranicznego korzysta 
z drogi morskie]. Ruch tow arow y mir 
dzy Polska a je i portami na Bałtyku, 
jest nieco więcej, niż piętnaście razy 
w iększy od przechodzącego nrzeż Pa 
morze tranzytu m iędzy Prusami 
Wschodnieml a Niemcami; przytem  
stwierdzić należy. Iż w iększa część 
tranzytu niemieckiego przez Po l­
skę przechodzi nie przez Pom orze 
(„k o ry ta rz "), lecz przez inne ziemie 
Polski, położone dalej na południe. 
Ruch tow arow y m iędzy Prusami 
Wschodnieml a Niemcami odbywa sk 
z zastosowaniem w yjątkow ych  udopm 
dnień. Czego dowodem jest. Iż rucK 
tow arow y morski m iedzy portami Nłe 
mWc a portami Prus Wschodnich w y 
nosi zaledwie 1710 —  1'5 (dla róż­
nych łat) tranzytu lądowego przez 
Polskę.

V. Dostęp Polski do morza po przez 
ziemie Pom orza nie pogarsza w  żad­

nej mierze sytuacji gospodarcze] Pru^ 
Wschodnich I nie odbija sie na cało­
kształcie stosunków Rzeszy z tą je j 
prowincją, która zawsze miała charak 
ter ziem zaludnionych sztucznie przez 
kolonizacje niemiecką I w  konsekwen 
c if odciętych od naturalnych ośrod­
ków ekonomicznych. Trudności go­
spodarcze p rzeżyw a ły  Prusy W scho­
dnie również I przed wojna w  czasie 
bezpośredniej łączności z Rzeszą Nie 
rnlecką. Stwierdzają to bezspornie 
ofietąine dane niemieckie.

Każda próba zamachu na do­
stęp Polski do morza, jako cios 
skierowany przeciwko niezawi­
słości politycznej i gospodarczej 
Paristwa Polskiego, spotka się ze 
zdecydowanym oporem całego 
Narodu polskiego. Dostęp Polski 
do morza stanowi więc jedną z 
głównych gwarancyj pokoju eu­
ropejskiego, a każde usiłowanie 
ztriany tego stanu rzeczy stano­
wi zarzewie nowej wojny.

R o t i t i z  rezerwy skazany na 5 la! za komunizm
Wczoraj wśród silnego zainte więzienia, f ik  duży wymiar kary

resowama wodzów zakończył się 
niezwykły proces w sprawie rot­
mistrza rezerwy 1 pułku szwole­
żerów Jana Strzeszewskiego, o- 
skarżonego. o przynależność do 
komunistów i usługi przy upra­
wianiu agitacji wywrotowej 
wśród robotników.

Sąd okręgowy uznał oficera 
winnym i skazał go 

na pięć lat

wydany zostił dlatego, że Strze- 
sztwski na rozprawie nie przeja 
wił najmniejszego cienia skru­
chy i sędziowie nabrali przekona 
nia, że nie rokuje nadziei, aby 
bez odcierpienia słusznego wyro 
ku. poprawił Się. Zaliczono mu 
tylko aresżt śledczy, w  ilości 19 
miesięcy i wprost z sali rozpraw 
przesłano do w :ęzienia

Proces o zabójstwo wywiadowcy

rvrr

f

W sądzie apelacyjnym rozpa­
trywano wczoraj echa zabójstwa 
w restauracji białostockiej wywia 
dowcy policji Pawła Lemiesza. 
Trzech znajomych wywiadow­
cy po pijanemu zaczęło wymyś- 

mu i przeszło do pozycji za­
czepnej; wobec czego Lemiesz 
wyjął j odbezpieczył rewolwer.

Wówczas ci rzucili się ku nie­
mu, chcąc wyrwać bron. Rozno- 
cztłr się szamotanie. Wywiadów 
ca nie mógł sam oprzeć się trzem 
napastnikom, z których dwaj po 
chwycili go za rękę i przy­
trzymywali, trzeci ze zdobyte­
go rewolweru strzelił prosto w 
pierś obezwładnionego Sirzał

l ito  p ierwszy
Spór ludzi dob ze wychowanych

(S. P.) Niedobrze jeżeli ^pot­
ka sie razem dwóch ludzi prze­
sadnie grzeczny cb. Szczególnie 
jeżeli obadwaj są lekko zamro­
czeni afkoholem.

Przed restaurację na ul. W o l­
skiej zajechała taksówka. w któ 
rei siedzieli dwaj koledzy, dd. 
W ojciech Raęh i Stefan Milew 
ski.

—  Wojtuś, wysiadaj —  zwiró 
d i  sie do towarzysza p Stefan, 
otw ierając drzwiczki,

—  Nie, Stefuś! —  zaorotesto 
w ał t>. Wojciech. —  T v  wysiądź 
pierwszy. S tarszy jesteś ode 
mnie o dwa miesiące.

—  Starszy może jestem, ale 
kawaler. A ty żonaty. Żonaty 
ma pierwszeństwo.

—  Z jakiej racji? Dlatego, że 
głupszy i sie ożenił?.. Nie Ste­
fuś. tv nienvszv wyjdziesz.

—  Nie w y id e ! T v  jesteś bar­
dzie! kształcony ode mnie. 
Mnie z drugiej klasy wyleli, a 
ciebie dopiero z czw artci!

—  Ale tv  masz stanowisko 
odoowiedzialniejsze. W ysia ­
daj!..

—  Nie wysiącfe! T y  miesź- 
z  frontu, a ja w  oficynie.

- Ste.fnś! Nie unierai sie! 
Ciebie ludzie wiecej szanują!

Charakter masz lepszy!
—  Nieprawda! laki sam drań 

jestem jak i ty. Pierwszy nic 
wyjdę.

Spór o to. kto ma wvsiaść 
pierwszy, stawał sie coraz go ­
rętszy. wreszcie po godzinie pa 
nowie zdecydowali się ciągu 
supełki.

Los padł na p. Stefana, który 
z ciężkiem westchnieniem opuś­
cił taksówkę. Za nim wyszedł 
p. Wojciech, który sięgnął po 
portmonetkę i spojrzał na licz­
nik. Licznik wskazywał 6 zł. 60 
gr.

— Z Marszałkowskiej tutaj 6 
zł. 60 gr.?

—  Kurs 2 zł. 60 gr. — w yjaś­
nił szofer. — A 4 złote za postój. 
Cała godzinę' panowie sie kłóci 
li.

— Czego? —  rvknał rt W o j­
ciech. —  Za dobre wychowanie 
mamy -I złote płacić? Nietlocze- 
kanie!

W ynikła awantura, w rezulta 
cic której, oelicjnn' czul «ie 
zmuszony spisać oydwu panom
protokół, a Sad Starościński 
«zu ł sie również zmuszony wo­
lnie rzyć im po 10 zł. grzyw ny 
za zakłócenie spokoju publiczne 
go.

był .śmiertelny. Zabójca stał nad 
ciałem dogorywającego i z roz­
bestwieniem zawołał:

—  Dobize ci tak! Masz co ci 
się należało*

Lemiesz zmarł, nie odzyskaw­
szy przytomności. Aresztowani 
sprawcy zabójstwa wywiadow­
c y  Leon Wiśniewski. Hugo Kry­
gier i Witold Myśliński, twierdzi 
li, że strzAł pidł przypadkowo 
pi zy Szamotaniu Się. Śąd biało­
stocki uznając, że zabójstwo zda 
rzyło się w- warunkach nieostroż 
ności. skazał tylko Wiśniewskie­
go na 1 rok więzienia, «  kole­
gów jego uwolnił

Wyrok taki nie był jednomyśl­
ny. gdyż jeden z sędziów założył 
sprzeciw za skazaniem Wiśniew­
skiego na sześć lat.

Rozprawa apelacyjna obejmu­
je odwołanie urzęldu prokurator­
skiego, domagającego się ska­

zania wszystkięli trzech uczest- 
n;ków krwawej awantury pijac­
kiej.
i i i.  .. 11«ll l l I imiS.............. ■■ ■ ■
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SPORT W  RODZINIE

Ordynarne oszustwa 
adwokata

W  poniedziałek 12 czerwca od 
będzie Się W Sadzie okręgowym 
niebywały proces młódego adwo 
kata Zygmunta Bonieckiego, o- 
skarżonego O brzydkie sprawki 
kryminalne.

Adwókat Bóńiecki. będąc rad­
ca prawnym W Banku Zachod­
nim, dopuścił Si£ przywłaszcze­
ni? pięćdziesięciu tysięcy zło­
tych, które później pokryła za nie 
go rodzina, a nadto nafałszowSfc 
sporo druków sąduwych, zama­
wiając je w znajomej drukarni i 
po ostemplowaniu podrobioną 
pieczęcią warszawskiego sądu o- 
kręgowego. pfżedstawił bankowi 
fikcyjne pokwitowania kasy są- 
dewej na ni^dy niewyplacr.ne o- 
płaty nieistniejących procesów 
cywilnych, przywłaszczając w 
tak ordynarny sposób pieniądze, 
zdobyte drogą licznych oszustw.

Odpowiada z więzienia.

Przyszedł do mnie sąsiad, pan 
Dymek, mocno zasmucony.

—  Pożycz mi pan 20 złotych
— powiedział.   Muszę dziś
żonie nowe pantofle kupić.

—  Bardzo żałuję, afle nie 
mam.

—  Co ja biedny zrobię? _  
jęknął pan Dymek.

Rozpacz sąsiada zdzi wiła 
mnie.

—  Czego pan tak torpącza? 
Czy żona nie ma w czem wyjść 
na ulicę?

—  Gdzie tam! Ma kilka tuzi­
nów par pantofli! 1 wszystkie je 
szcze zupełnie dobre. Tylko że 
już roznoszone... A  ja jej muszę 
kupić nowiutkie, nowiuteńkie...

—  Nie rozumiem...
—  W 'dzi pan, każdy ma swo 

ją słabość, która go rujnuje. Je­
den pije, drugi pali, trzeci prze­
grywa w karty... A ja nie piję, 
nie pałę, nie gram w karty, tyl­
ko wciąż kupuję pantofle dla żo­
ny.

—  Dziwna namiętność.
—  Zaraz pan zrozumie skąd 

się wzięła. Uważa pan, w mło­
dości byłem namiętnym' tufboli- 
sfą. żona mnie poznała na me­
czu... Tak pięknie kopałem pił­
kę, ze się we mnie dziewczyna z 
miejsca zakochała.

Strasznie jej się ten sport po­
dobał. Musiałem z nią na pod­
wórku grywać. Rozumie pan? Ja 
ją nauczyłem kopać! Ja sam!!

! wpadło to u niej w nałóg. Ja 
już od dwudziestu lat nie kopię, 
od czasu jak mnie reumatyzm mę 
czy, a ona wciąż kopie i kopie. 
Tylko że już nie piłkę...

Jak się tylko na rnnie pognie­
wa, albo jest w złym humorze__
odrazu mnie kopie.

—  Kundziu! —  błagam ją me 
raz. —  Nie kop! W  głowę mi coś 
rzuć, ręką mnie bij, ale me kop' 
Siedzieć już nie mam na czem.

— Nie! —  p o w ia d a . Ręki
na męża nie podniosę!

i dalej mnie kopie... Mówię pa 
nu, że czasem sobie włosy z glo 
wy wyrywam, że się w młodoś­
ci do futbolu brałem. Nie mo­
głem się innym sportem zająć. 
'Japrzykład skakaniem do wody?

Możeby się baba we mnie za­
patrzyła i skoczyła kiedy z mo­
stu do Wisły...

Słuchałem ze współczuciem o- 
powiadania pana Dymka.

—  Ale poco pan —  spytałem 
kupuje tyle pantofli?

—  Pewien przyjaciel mi po­
radził, żebym jej co 2 tygodnie 
pantofle nowe kupował. Odciski 
jej się porobią, nogi odparzą i w 
nowym pantoflu żeby nie wiem 
co nie kopnie.

Rzeczywiście miał rację. Jak 
tylko żona jakąś parę rozchodzi, 
odrazu jej kupuję drugie Rujnu­
ję się na to ostatnio, ale przynaj- 
mniei siedzieć mogę.

Napoleon

Czem będzie 
„Św ięto M orza"

Niem cy w  roku bieżącym w zm ogły 
propagandę za rew izja  traktatów. 
Akcja ta ule pozostaje bez echa. 
przynosząc nam niepowetowane 
szkody. Dziś gdy sprawa utrzyma­
nia naszego w ybrzeża stoi u zenitu 
swego naprężenia musimy sobie po­
stawić za zadanie odpowiedzieć na 
atak niemiecki generalnym kontała- 
klem. Początkiem tego będzie dzień 
„Ś w ięta  M orza".

W  dniu tym mamy pokazać Niem­
com i całemu światu zmobilizowana 
jednolita oplnję wszystkich Polaków 
na catym świecie.

W  dniu tym mnsimy rzucić przed 
oczy  wszystkich krajów świata mo 
.rędną siłę tej zwartej opinji. Mamy 
pokazać, że pod baslem obrony na­
szego morza potrafimy zmobilizo­
wać w  jednym dniu wszystkie siły 
moralne i intelektnalne Polaków ca­
łego świata.

W  dniu tym stała do naszej dyspo 
zyc ji w szystkie argumenty historycz 
ne, etnograficzne i gospodarcze, kto 
re mówią, że Pom orze było I jest poi 
skie, wszystkie daty, fakty 1 cyfry  
czerpane obficie z przedwojennych 
oficjalnych źródeł naszych wrogów , 
które sa nia do odparcia.

Jednocześnie trzeba podkreślić, żt 
projektowana manifestacja ma za­
św iadczyć o  na»żyćb W yłącznie po­
kojowych zamiarach status quo jako. 
niezbędnego do istnienia państwa. 
„Św ięto  M orza" będzie zatem Św ię 
tern praw* I sity.

Policjant skazany 
za u dział w  bandzie 

włam ywaczy
W  sądzie apelacyjnym czwar 

ty  zkolei raz rozważano sprawę 
starszego posterunkowego poli­
cji Józefa Potyralskiego, oskar 
żonego o udział w bandzie wła- 
mywaczów, którzy dostali sie 
do skarbca starostwa powiato­
wego w W arszaw ie przy ulicy 
Długiej i rozbili kase pancerka, 
rabując trzydzieści tysięcy zło
tych.

Rola Potyralskiego, kuzyna 
fednógo z opryszków polegać 
miała na wpuszczeniu złodziei 
do biur 'starostwa, policjant peł 
nił' bowiem dyżur nocny.

borawa zatąm niezwykła: po 
licjant strzegący dobra państwo 
w ego  w spółce, ze złodziejami, 
ułatwia im, dokonanie przestęp 
czego zadania.

Potyralski był skazany w  
dwóch instancjach sadowych 
na 4 lata wiezienia.

Sad N a jw yższy  skasował ied 
nak wyrok na wniosek obrony 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego.

W czora j obrońca zażądał wf 
zji lokalnej na miejscu włama­
nia. aby wykazać czy oskarże­
nie policjanta oniera sie i.a po­
ważnych danych i czy mógł;on 
nie widzieć gospodarujących w 
skarbcu złodziejów.

Jednocześnie obrońca przed­
stawił świadków z pośród wleź 
niów Pawiaka, że jeden ze ska­
zanych oprvszków. miał prze­
chwalać sie. że ..kanował na I*- 
wo. by utopić gline“ ...

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 M uzyka z płyt. 15,35 O dczyt. 
15 .50  P łyty  gram ofonow e. 16,25 Lek­
c ja  języ k a  francuskiego. 16,40 „D la­
czego  pośw ięcam y sportow i tyię uwa 
gi?" 17 ,00  P łyty  gram ofonow e.. 17,40 
O dczyt aktualny. 18,00 K oncert muzy 
ki lek k ie j.' 19,20 K om unikat Rolniczy 
M inisterstw a Rolnictw a i Retorin, Kol 
nych. 19,30 K w adrans literacki. 19,45 
P raso w y  dziennik rad iow y. 20,00  Kon 
cert muzyki lekkiej. 21 ,30  S lu c lm w s- 
ko p. t. „Kadus i M ahulena Zeyera. 
22 .15 M uzyka taneczna.

Molo-Ka
chroni futra 1 wszelka gard 

robę od m o l l .

w składach apt
c n t p c h  1 t u p d U r n i a c l
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Obrazki z żyda
fiio zabił?

Że b ra c y na usługach przestępców
(m iecz, gó r.) Przechodzień. Przepędzani z miejsca na 

śpieszący ulicą, choćby był naji miejsce. nigdy nie rezygnowali, 
bardziej zaaferowany własne- nigdy nie wpadło im na mvśl. 
mi kłopotami, mirnowoli zatrzy by poszukać jakiejś bardziej 
muie się. słysząc z boku przej-1 uczciwej pracy, 
mujący spazm i cichy jek: ..LJ-

W ieś nie była duża. szlf zą\v 
Sze o tej samej godzinie w po­
le nic wiec dziwnego, że i dziś
spotkali sie, jak codzień,'W tern 
samem miejscu, przed karczmą 
Bieżyma. I drziś jak codzień 
powtórzyła się ta sama scena, 
która dzień w  dzień sie od gry­
wała w tern samem miejscu, 
miedzy tym i samymi ludźmi... 
od pięciu miesięcy...

— Morderca!
Na to słowo Płużak cisnął mm 

groźne spojrzenie i odpalił:
— Zabójca!
—  Powinieneś już oddawna 

gnić w turmie, zbóju!
—  Dziw  mi tylko, że talki 

łajdak jeszcze rńe zawisł na szu 
bienicy!

A od progu karczmy Bie- 
żvm  zjadliw ie dorzucił:

—  dedno jest pewne, żc je­
den z nas musi być dobrym 
łotrzykiem .

—  O ile nie ty, bandyto! —  
odrzekli mu jednym głosem.

Mówałem już. że ta sama sce 
ba powtarza sie w  tern samem 
miejscu, m iędzy tymi samymi 
ludźmi... od pięciu miesięcy...

B y ło  to od czasu, kredy kum 
P ryszcz  został zabity w 'k a rc z ­
mie Bieżyma. wr tajemniczych 
okolicznościach, w  obecności 
karczmarza. Sikory' i Płużaka.

Nie ■wiadomo było. kto to zro 
bił. Opinja publiczna była jed­
nak przeświadczona, że to je 
den z nich. w  co zresztą każdy 
7 tvch trzech zosobna naiśwne 
ciei w ierzvł. zrzucając jednak 
winc z siefre.

Tak Bicżym. jak Sikora, jak 
i Płużak miał coś przeciwko 
soiremu kumowi Pryszczowa.

b icżym  serdecZTlłć-gO nleNSbo 
sił bo ten zdmuełrrta?; nffl -̂z? 
przed n^sn s na dek po siostrze 
—  dziesięć . m orgów  dobrej, tłu 
stei ziemi. Gdv5jy P ryszeź  n- 
marł. owTe d?iesieć; morgów do 
s+r-fvby sie B ieżvm owi.

Rada 
dla bezrobotnych

Jak okryć nagość, kiedy odzież do 
o sta tk a  się wyniszczy.

Uw aga: w  stroju powyższym  nie
należy odwracać się do nikogo pieca
mi.

Kup dzisiejszy numer 

.W esołych Wiadomości"
» Cena 10 groszy

P a m i ę t a j c i e

o bezrobotnych

Sikora był kłusownikiem i 
dzięki donosicielstwu Pryszcza, 
nie jeden raz zapoznał sie z ko­
za Co do Płużaka —  tu była 
inna historja. Cała wieś w ie­
działa, że sie palił do rudej Kaś 
ki Błaszczanki —  tęga dziew­
ka była. gorąca... A ż tu Pryszcz 
wziął ją do służby. Otóż wia­
domo było powszechnie, że któ 
ra dziewczyna dostała sie na słu 
zbe do starego Pryszcza, nie 
ostała się długo przed jego. za­
lotami: w starym piecu diabeł 
palił.

No. i raz jakoś wieczorem 
spotkali się w szyscy czterej w 
karczmie. Normalnie ukrywali 
przed sobą swoje myśli —  tego 
wieczora iednak popili się i 
powstała awantura. Pryszcz po 
czatkowo nic sobie z tego nie ro 
b:ł i pokpiwał z całe.i trójki. 
Rozw ścieczyło ich to. P ierw ­
szy zaczął B ieżym :

—  Ej żeby tak nie stójki, to 
bym cie dawmo gdzieś w' kącie, 
zadusił jak kurczaka i do rzeki 
w rzucił!

—  Co mi tam stójki! —  prze 
rwał mu, gotując sie aż. Sikora. 
—  Ja cie i tak kiedyś zakat ni­
pie.

A Płużak wprost sie zachły­
snął:

—  Nie oni cię wypatroszą, 
tylko ja. słyszysz, psiawiaro? 
Zrobię ci dziurę w  głowie.

Tak. pamiętali, ż.e mówił, że 
mu zhobi „dziure“ ... Jak fak 
krzyczeli przed zmartwiałym 
n a g le  ze strachu, małym Prysz 
czem. któryś potrącił lampę... 
zgasła,.. W szyscy  trzej zgod­
nie zeznawali potem, żc słvsze 
fi jakieś kroki, potem głuchy 
stek./. Zgodnie również twier- 

fd z ił i fż #  mtftłOwbłi' strach ich ob 
leciał -— krzyknęli: ..Tylko bez 
głupstw ’ “  i zapalili zapałki...

P n s z c z  leżał nieprzytomny, 
z , dziura'1 w karku... zmarł po 
godzinie, nie odzyskawszy przy­
tomności. ,

Zaaresztowano cała trójkę. 
Każdy jednak w ypierał się z ta 
ką fitr.ią i szczerością, że w y ­
puszczono ich ostatecznie na 
wolność —  uniewinnionych z 
hraku dowodów.

Ale ich to nie zaspokoiło i od 
pięciu miesięcy żarli sic wza­
jemnie.

Dziś tuż Płużak nie w y trzy ­
mał:

—  Słuchajcie, tak dalej być 
nie może —  to trzeba wyjaśnić. 
W ejdźm y do środka, spróbuje­
my. czv  będziemy mądrzejsi od 
sędziów.

Usłuchali go.
—  Pryszcz stał tutaj — za­

czai Płużak, w tem miejscu, 
gdzie ja teraz stoję. T y  Bie­
żym  tróche wgłębi, Sikora bar­
dziej na prawo, ja m iędzy wa­
mi. S tary  miał ranę ztyłu. więc 
ten. k tóry go w ykończył musiał 
się znaleźć za nim, ot tutaj... —  
Ilustrując słowa czynami, cof- 
n ił  sie o pare kroków I nagle 
krzyknął I poskoczyf w  bok —  
coś go ukłuło w plecy.

W szyscy  trzej doskoczyli do 
ściany i... zrozumieli... w  ścia­
nie tkwił w tem miejscu szpi­
czasty żelazny kołek, na któ­
rym karczmarz w iazał szynki.

Stary Pryszcz zląkł się. że w 
ciemnościach ktoś go napadnie, 
poskoczył więc w tył, lam­
pa zgasła i. ponieważ hvł mały 
uderzył z całej siły karkiem w 
żelazny szpic, miał jeszcze siłę 
żeby zrobić parę kroków do 
orzochi i padł nieprzytomny na 
ziem ie..

'Adam Tyski

tościwa osobo, choc grosik na 
chleb". Przechodzień dobywa 
torebki, szuka nerwowo paru 
groszy, znajduje, wręcza nędza­
rzowi i idzie dalej. Następny 
przechodzień w identyczny soo 
sób przekracza te ..granicę'1 i 
też. opłaca ..haracz**.

Obrazki takie sa czeste. a nic 
stety ostatnio wskutek kryzysu, 
przybrały formy wręcz zastra­
szające.

Dziś niesnosób przejść nawet 
najbardziej pryncypalną ulica, 
by nie natknąć sie na skulone, 
obdarte postacie żebraków, lub 
na zawodzące niewiasty, obwie 
szone kilkorgiem dzieci!

Obecnie w ytw orzyła  sic taka 
sytuacja, żc trudno odróżnić żc 
braka zawodowego, natrętne­
go. często brutalnego i w aro­
gancki sposób domagającego 

sie jałmużny, od nieszczesnci 
ofiary kryzysu.

Uważny przechodzili notrnf: 
jednak znaleźć te minimalna 
różnice. W ykolejony robotnik 
czy  znajdujący się w skrajnej 
nedzy b. kupiec, choć równie nb 
darty iak .iego ..towarzysz" że­
brak. jakoś inaczej wyciaga rc 
ke na jałmużnę, inaczei nro«* ' 
w inny sposób dziękuję za ofia­
rę.

* * *

Żebractwo kwitło i w cza­
sach nrzcdwo^nnych w snrjsób 
niesamowity. Mimo nnogćł do­
brych warunków bytowania, w 
każ dem w ’>k«zom  mieście zna'1 
dnwnłn s’e falanga zawodo­
wych żebraków. za in i"i3cvcł’ 
sic wyłącznie swym procede­
rem.

M O S K W A  (Ccntropress).—
Rząd sowiecki w ostatnim cza 

sie znaczną uwagę poświęca 
produkcji węgla w zagłębiu do 
nieckiem. W  zagłębiu tem 
systematycznie zaniedbuje 
sie plan. co zagraża nietylko ko 
rnunikaeji w Rosji południowej 
ale i produkcji przemysłowej, 
której rozwój jest niemożliwy 
bez regularnego dostarczania 
należytej ilości opału.

W  związku z tem rzad so­
wiecki w l a ł  cały szereg roz 
porządzeń dotyczących organi­
zacji produkcji węgla w zagłę­
biu donieckiem. W  rozporządzę 
niach tych m ów  Się „o  stanów 
czej walce z biurokratycznemi 
metodami pracy w zagłębiu do- 
nieckiem" a zarazem wypowia 
da sie walkę ..czynnikom, któ­
re posiadają w' kieszeni legi­
tymację nartji komunistycznej 
a nie potrafią zrozumieć histo­
rycznego znaczenia przebudo­
w y  zagłębia donieckiego, gło­
szonego przez partje komuni­
sty czna‘‘.

Zapowiedziano gruntowną „czy 
stke‘‘ w  administracji i wśród ro 
botników czyniona jest propa­
ganda w kierunku większego 
zainteresowania pfacą i produk 
cia. Aby pracowników pobu­
dzić do intensywniejszej pracy, 
podniesiono płace i zarobki o 
259/o przeciętnie. Górnicy otrzy 
mywać będą zamiast dotych­
czasowych 175 —  200 rubli 250 
do 300 rubli miesięcznie, w yż ­
sze kategorie pracowników tech

Szukali tylko sposobów na ul 
żernie swej ..niedoli' w ten spo­
sób. ze okupywali 'się przed 
rewirowym i i stójkowymi. Za 
regularne wpłacanie haraczu 
żebrak miał spokój i mógł w y ­
konywać swa ..pracę'1.

Rzecz prosta, że praca ta bv 
ła dość ciężka, jeśli się zważy, 
że w ciągu kilkunastu godzin w 
i dnem miejcu. odpowiednio 
oszpecony: czy  to bez nogi. czy 
rak. ślepy, lub owrzodzony.

Zawodzącym głosem w zyw ał 
przechodniów' do składania jał 
mużny. no i oczyw iście niko­
mu nie wpadło na myśl. że ten 
okaleczony twór ludzki to zdro 
ww chłop, który potrafi iednem 
uderzeniem pieści zwalić z nóg 
przeciwnika.

* * *

Czasy hvłv dobre. Ludzie nie 
ociągali sic z dawaniem iafmuż 
nv. nic wiec dziwnego, żc wśród 
żebraków można bvłn naliczyć 
wielu takich, którzy rozporzą­
dzili wcale nokaźnemi inaiątka 
mi.

Ale o porzuceniu nawet \vtę-
di zawodu żebraka nikt nie my
ślał. Był on zbW intratny.

*  *  *

Plaga żebractwa stanów 
szczególniej u nas zagadnienie 
niezwykle palące. Paktem bo­
wiem iest. że ci ..nieszczęśli­
wi. wykolejeńcy i t. d. i t. d.“ 
to najczęściej zawodowi zło- 
1/,'p'C. lub oo7,o*ta>acv nu uslu- 
ga/di ćwiata nrzest^ncze*,ro.

?7>'zo»ró'nie npu, ,-/n:..
:esr /"brak - d '1'n; t rażca. i •'/'

[licznych, inżynierzy i t. p. o- 
trzyinywać będą zamiast do­
tychczasowych 650 — 850 ru­
bli 900 —  1.100 rubli miesięcz­
nie. Podwyżka ta ma iednak 
raczej tylko moralne a nie real 
ne znaczenie, bowiem siła kup­
na rubla zmniejszyła się od po­
czątku b. roku o 40 do 50 proc., 
a nowe płace pozornie tylko po 
lepszają materialne położenie 
pracowników w górnictwie, gdy 
tymczasem faktycznie nie do­
chodzą do poziomu kosztów u- 
trzvmania.

Aby pobudzić robotników' do 
intensywniejszej pracy, zapro­
wadza sie w górnictwie system 
udzielania nagród najlepszym 
robotnikom i technikom. Wszel 
ka praca oceniana bedzie wed­
ług umowy. W szystk ie w'fadze 
Dartji komunistycznej w zagłe 
b:u donieckiem otrzym ały tn- 
srrukcje, jak należv zreorgani­
zować produkcję.

Moskiewska .Prawda' w
związku z tem pisze w  swym 
artykule wstępnym: „Partja
komunistyczna spodziewa sie 
i wymaga, aby bolszewicy w 
zagłębiu donieckiem wyprzedza 
li innych w współzawodnictwie i 
aby pobudzili do w alki o węgiel 
now'e masv robotników', aby o- 
ezyścili swe szeregi od n ieczy­
stości i zgnilizny. abv honoro­
wo i sumiennie spełniali wska­
zówki partji odnośnie przebudo 
wania zagłębia i aby zagłębie 
donieckie podnieśli na pierwsze 
miejsce w  socjalistycznym  prze 
mvśłe“*

błyskawicznie przeprowadza 
wwwiad.

C zy warto tu nrzyiść następ­
nym razem. bv dokonać... kra­
dzieży? Jeden rzut oka w ysłar 
cza żebrakowi. bv zorientować 
sie w sytuacji.

O trzym aw szy jałmużnę, że­
brak najserdeczniej dziekuie. 
ale można być pewnym, że je­
śli wywiad wypadł na korzyść., 
właściciela mieszkania, złoża 
mu nieproszona w izytę  złodzie- 
ie.

W  .branży" tej znany m bvł
zawodowe żebrak Władysław
Lewandowski, który uchodził
za specjalistę.

* * *

W śród żebraków zawodo­
wych wielu jest ludzi b. boga­
tych Nie są to gołosłownie fak 
ty. Stwierdzonem zostało, żc 
wielu żebraków pożycza nieraz 
grube sumy na procent.

Sa i tacy. którzy prowadza 
tranzakcje handlowe, i t. d.. ale 
zawodu żebraczego nie porzu­
cała.

Bogatym żebrakiem bvł nie- 
ia-ki Sicmiatycki. do którego m  
rv przychodzili znani knney i 
pożyczali pieniądze na lichw far 
-kie procenty.

Siemiatycki- donic r~> niedaw­
no umarł i pozostaw ił pokaźni 
maiatek.

* * *

W  okresie letnim żebracy n- 
.ouszczaia murv miasta i wvru 
szaja na letniska. Tam można 
sie dobrze obłowić a noza tem 
łatwiei iest... kraś". 1 "a
lotniska, szczególnie na Tin»T 
W arszawa — Otwock nic h' i 
nigdy fak wielki, iak w roku 
hieżacvm.

Gneru.ią oni tętni samemi me­
todami co i w miastach, a wiec 
przez zeszpecenie twarzy. „o- 
deimowanie11 nogi. lub reki itd.. 
ale imają się i inny ch metod.

Oto krąży żebrak po lesic lub 
drodze, po których spacerują Ic 
tnicy. Nagie rozlega się ;hrapl; 
wy nieludzki dźwięk kata­
rynki. mogącej zbudzić zmarfe 
go

Letnicy noprostu uciekają, 
ale iedvriym sposobem, copraw 
da nakrótko przecinania tei 
..symfonii żebraczej" iest wre- 
czenie kataryniarzowi datku.

Drab głęboko sie skłoni i od­
chodzi. by w promieniu około r0 
metr. znów puścić w ruch sw ą 
katarynkę - armatę.

* * *

Ostatnio zastosowano w za- 
wodzie żebraczym oryginalna 
inowacje. Oto żebracy zorgani 
zowali ..konsorcjum" z preze­
sem. skarbnikiem i sekretarzem 
na czele.

Konsorcjum wynajęło samo­
chód ciężarowy, zaopatrzony 
w łayyki. Samochód ma za zada 
nie. w myśl instrukcyi. ob jeż­
dżać określone letniska.

Dotychczas żebracy wedro- 
wali pieszo od letniska do letm 
ska. od willi do willi. Była to 
praca ciężka no i niezbyt ko­
rzystna. gdyż podróż zaimowa 
ła zbyt wiele czasu. Abv wiec 
sobie ułatwić pracę, żebraćv za 
stosowali nowoczesne środki lo 
komocii.

Oczyw iście żebrakom nie mo 
żna sie dziwić, ale czy  wła­
dze uważa ja za wskazane tole­
rować tego rodzaju „organiza­
c je "? *

Nie wydaje sie nam. bv 
można było w obecnych warun­
kach zwalczyć plagę żebract­
wa. Ale W' każdym razie winny 
władze czujniej zaopiekować 
sie watahami źebraczemi, które 
■ -ram n* (W eń wzrastają.

on od mieszkania Ł|n mieszka­
nia i w chwib’ n.:’vek!\\enjri na 
kes cbphn czv kilku grns/v

Walka o węgiel w Sowietach



Str. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 15?
Im' «  U IH

OVCX Za K Q Z Q N V
Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

Gdy Władysław przyszedł następnego dnia, umy­
ślnie zostawiono go z Renią sam na sam. Skwapliwie 
1 tego skorzystał, mówiąc żarliwie:

—  Panno Reniu, przysięgam pani, źe będziemy 
ze sobą bardzo, bardzo szczęśliwi. Cały będę panią 
przejęty, starając się odgadywać najtajniejsze prag­
nienia pani, których spełnianie będzie inojem najwięk- 
szem szczęściem. Każcie życzenie pani będzie dla mnie 
rozkazem. Nie umiem dotrzeć wgłąb serduszka pani, 
ale zdaje mi się, że zaczaiło się w niem jakieś uprze­
dzenie przeciw mnie. Coś nas lozdziela. Czyżby pa­
ni miała mi coś do zarzucenia?

—  Ależ, n.e, bron Boże...
—  A  więc proszę mi zaufać i oddać w moje ręce 

swoje losy i swoje szczęście. Proszę mnie doświad­
czyć. Zażądać ode mnie czegokolwiek, choćby najtrud­
niejszego Wszystko spełnię z wyjątkiem jednego: nig- 
dy nie przestanę kochać pani, bo to niemożliwe... bo 
jedynym moim celem w życiu jest kochać panią i wzbu­
dzić ku sobie choć iskierkę uczucia. Wiem, że jeszcze 
nie zdołałem sobie utorować drogi do serduszka pani, 
ale nie tracę nadziei, że to mi si<:■ jednak ieszcze uda.

Mówił to z niewysłowioną słodyczą. Kenia czuła, 
źe jest szczery, dobry i uczciwy. Przytem —  nie uży- 
V 'a ł  uwodzicielskich, pieszczotliwych słówek, jak tam­
ten... Kochał ją bezspornie, potężnie, przeogromnie... 
a jednak nic przekraczał ani słowem zasad skromno­
ści i przyzwoitości...

I może właśnie dlatego — mówił, jak do obrazu...
Tyle zaledwie udało mu się osiągnąć, że po raz 

pierwszy zdołał ją choć odrobinę... wzruszyć.
Tej nocy Renia długo rozmyślała nad wszystkiem.
Uderzył ją przedcwszystkiem rzewny smutek w 

słowach Władysława. Nie bez wrażenia pozostały też 
usilne nalegania rodziców. 1 po raz pierwszy w jej ser­
cu powstara wątpliwość: czy jej ukochany o uwodzi- 
cielskich oczach jest jej doprawdy aż tak drogi? Czy 
jej miłość zwycięży spiętrzone przeszkody?

Wraz z temi wątpliwościami zawiązała się walka 
samej t  sobą i dięczące pytanie: w którą stronę padą.' 
ty ć ’  Czy ku tajemniczemu czarowi, sączącemu się z o- 
czu piękrtgo bruneta, niecącemu żar w duszy, miłość 
■v sercu, burży we krwi?;.: C zyk u  temu skromnemu 
i grzecznemu chłopcu o szczerych i jasnych oczach, za­
snutych tęsknicą tylko w chwilacn, gdy mu okazywała 
zimną obojętność?

Przez dwa dni Józef czekał na ostateczną odpo­
wiedź córki.

Aż wreszcie znów stracił cierpliwość i zapytał:
—  Choć twoje małżeństwo jest już rzeczą posta­

nowioną, chcę wszakże wiedzieć, czy zrozumiałaś 
wreszcie sama, że to właśnie będzie twem szczęściem? 
Myślałaś wogóle o tej sprawie?

Renia nie wiedziała, co odpowiedzieć. Już oddaw- 
na nie miała żadnych listów od ukochanego. Bvła jak­
by odcięta od świata nieustannem pilnowaniem.

Ze ściśnięlem sercem rzekła wreszcie:
—  Tak, tatusiu, myślałam o tej sprawie...
Józef zapytał ponownie ze zjadliwym uśmiesz­

kiem:
—  I wolno wiedzieć, co szanowna pani była łas­

kawa wymyśleć?
—  ...że... się... zgadzam.. —  jęknęła głucho Renia
—  Będziesz więc żoną Władysława?
—  Tak, tatusiu, skoro cię zdołam tern uszczęśli­

wić...
Józef nie spodziewał się tak łatwego ustąpienta 

Reni. Był tern tak uradowany, że aż padł na fctel, oddy­
chając z uczuciem głębokiej ulgi, jakby ogromny cię­
żar, dławiący go okrutnie, spadł mu z piersi.

Marja i Roma rozpłakały się z radości.
Renia była oszołomiona widokiem swych najbliż­

szych, którzy wydali się jej obecnie najszczęśliwszymi 
ludźmi na świecie. Ich szczęście napawało Renię rów­
nież błogieni uczuciem.

Natychmiast zatelefonowano do Władysława. 
Przybiegł pędem, nie wierząc jeszcze swemu szczęściu 
' wołając:

—  Czy to prawda? Czy to możliwe?
—  Tak —  odparła Renia.
— Więc pani mnie jednak pokochała?

’i i: ■ • " 1 i ; ■ ”  >.
Mignęły jej znowu przed oczami uwodzicielskie 

oczy... tamtego...
Przezwyciężyła się jednak i rzekła;
—  Trudno było się cprzeć tak wielkiej miłości, ja­

ką pan dla mnie żywił...
— O, tak, Reniu, miłość moją je$t doprawdy tak 

przeogromna, że odmowa zabiłaby ttlnię. już nawet 
snułem plany, jak położyć kres swemu życiu, gdyby 
mnie miał taki cios spotkać. Gdyby się okazało, że pa­

ni kocha innego, natychmiast palnąłbym sobie w łeb. 
Rewolwer był już przygotowany.

Wszyscy domownicy promienieli radością. Nawet 
nieufna początkowo Roma także już wierzyła, że poko­
nana została moc szatańskiego nieznanego uwodzi­
ciela.

Renia była teraz dla Władysława o wiełe życzliw­
sza- czulsza i serdeczniejsza. Ośmieliło go to i był ró­
wnież teraz dla niej bardziej pieszczotliwy, nicukrywa- 
jący juz niepohamowanego pociągu, jaki do niej żyw ił.

Sądząc z pozoru, Renia była teiaz bardzo szczę­
śliwa...

Ale tylko... pozornie...
Gdy znajdowała się sama w swym pokoiku, wpa­

dała znów w  pajęczą sieć wątpliwości.

Nie mogła wymazać ze swego serca tamtego. 
Nie dawał, coprawda, ostatnio znaku życia. Może zła­
mały go przeszkody nie do przezwyciężenia? O, toby 
mu miała najbardziej za .złe, Zdawało się jej, że silnki 
ją kochał. Cóż to za miłość, która ustępuje przy pierw­
szej trudniejszej przeszkodzie? W ięc ro chyba była 
najwyżej przelotna miłostka?

Czyżby to było możliwe?
Nie zachowała przez ostrożność żadnych jego li­

stów, zresztą, i tak umiała je napamięć. Od pierwszego 
do ostatniego. A teraz, aby się nie zatarły w jej pamię­
ci, spisała je sobie wszystkie pokolci... Odczytywanie 
ich było dla niej największą rozkoszą.

W  dniu, gdy wyraziła zgodę na małżeństwo z W ła­
dysławem podarła pierwszy z tych odtworzonych li­
stów Nie odrazu, oczywiście, lecz po conajrnniej dzie*. 
sięciokrotnem odczytaniu go.

Nazajutrz, na wspomnienie powszechnej radości 
—  podarła drugi list, oczywiście, również po w iclo- 
icrotnem odczytywaniu go.

Jeszcze po dwóch dniach trzeci list podzielił los 
poprzednich

A jjotem już coraz trudniej jej było drzeć listy. 
Wydawało się, jakby sobie darła serce na strzępy. 
Zwłaszcza, te listy, im późniejsze, tern były tkliwsza 
i płomienhiejsze ...

Dalszy ciąg nastąpi.

ncs.

W  cz te ry  oczy
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y te ln iK a m i

P. Ira Kow.
donosi nam z radością, że za 

m ieszczony w naszym dziale 
list je j odniósł SKutek jak naj­
bardziej pomyślny P . Edzik 
Odpowiedz ał na wezwanie p. 
Jry zupełnie w ten sposób, jak 
to przewidzieliśm y i pragnęli­
śmy z p. Irą.

Jesteśmy bardzo szczęśliwi, 
że udało nam się utorować dru 
gę do ołtarza jeszcze jednej pa 
rze Choć. jak się okazuje, sa 
jeszcze pewne przeszkody na 
tej drodze. To  właśnie spowodo 
w ało p. Ire do nadesłanie nam 
drugiego listu, w  którym  prosi 
nas o doprowadzenie do koń­
ca tak udatnre rozpoczętej spra 
w y. Oto, jak całą rzecz wyłusz 
cza:

„P ierw sze dni naszej wielkiej 
m iłośd by ły  cudowne. Miłe 
spotkania spacery, teatr, kino 
dancing i zabawa, zabawa, za­
bawa... Edzik jest prześliczny 
mówi. że mu ze mną rozkosz­
nie. jak również mnie z nim. 
Test przytem  bardzo inteligent 
nv. grzeczny, unrzeimy, takto­
wny słowem posiada same za 
1etv. opromieniane wręcz niepo 
soolita uroda Słodki Fdzil? oo- 
znn? moja rodzinę i... w  tern 
sek...

Od ow ej chwili posrrtntrtbł i 
Jałcby zaczynał mnie unikać

Gdym  zapvtała o powód, przy­
znał mi się: widzi, że mój ta 
tuś jest człowiekiem dość za­
możnym, zajmującym dobre 
stanowisko: on zaś jest skrom­
nym biuraPstą; pod względem 
finansowym nie może w  żad­
nym stopniu mi dorównać; n!e 
chce mi więc g łow y zawracać, 
choć mnie bardzo kocim. Mówi. 
że nie chce, abym w przyszło­
ści miała do niego żal. iż w yr­
wał mnie z dobrobytu i wprowa 
dził w skromne życie inteligen 
ta, pracownika umysłowego o 
szczupłej pensyjce.

Aż osłupiałam i dopraw-dy 
nie wiem. co teraz robić. Czuje 
się zupełnie bezsilna i błagam 
Cie, Redaktorze, skoroś już 
miał tak szczęśliwa rękę. do­
prowadź nas do wsnólnie uprą 
gnionego celu. Nie opuszczaj 
mnie w takiej chwili i wytłu­
macz mu. że kocham go cafem 
sercem i żvcia sobie bez niego 
uie wyobrażam.

Tego stan finansowy bynaj­
mniej mnie nie odstrasza, prze 
oiwnie nociara. bo nrzynaj- 
mniei pip bado mmł-i watnUwo 
Ścl, Że r>tii->o 7  p rnnn nżpnt'*
ze wzcledu pa mMa 7rirr'ożnó£ć 
noza tern bede nrnłn możno*'* 
dania mu dowodu, że m iłe** 
moja jest prawdziw ie potężna i

idealna, gotowa do najwięk­
szych poświęceń.

Ach, Redaktorze, gdybyś wie 
dział, jaka z nas pięknie (przez 
Ciebie) dobrana para! On, taki 
dystyngowany w każdym ca­
lu, a ja też mniej więcej mu do­
równuje. Ach. jaki z Edzika cu­
dny chłopak!.. Reoaktorze. gdy 
byś był kobieta, sam zakochał 
byś się w  nim nazabój! Całe 
szczęście, że iesteś m ężczyzną 
i nie mam potrzeby obawiać się 
Tw oje j konkurencji.

Przem ów  do niego Redakto 
rze. że miłość nie patrzy na wa 
runki finansowe, nie uznaje po­
działu ludzi na zamożniejszych 
i uboższych Ody miłość zakwi 
tn'e. nie zważa na żadne prze­
sady i przeszkody. Mjłość pra­
wdziwa. jak sam nieraz pisałeś, 
czyni cuda. Niechże w lec zwal 
czy  zastrzeżenia m ojego Edzi- 
ka. zwłaszcza, że mój tatuś w v  
raźnie mi oowiedział. Iż gorąco 
pragnie, abym właśnie Edz'ka 
wybrała na swego męża. To  
ehvba w v V ir c ż a ? “

Rzeczyw iście przykroby nam 
było. gdvbv owa miłość, za­
dzierzgnięta przez... czytanie 
działu ..W  c z ferv oczv'*. mia­
ła nie znaleźć logicznego l słusz 
neeo potwierdzenia w  małżeń­
stwie. to też śpieszym y pfzeko 
nać p. Edzika. aby porzucił

w ielce szlachetne w  pobudkach, 
ale w  praktyce zbyteczne skru­
puły.

Nie będziemy powtarzali, jak 
to już czyniliśm y kilkakrotnie, 
że prawdziwa miłość potrafi 
p rzezw yciężyć wsze Ikic prze­
szkody i opiromienić nawet 
skromniejsze warunki bytowa­
nia W  tym wypadku dochodzi 
bowiem wielce korzystny, c zy ­
sto praktyczny czynnik —  zgo 
da ojca p. Iry, a nawet jego 
szczere życzenie, aby to mał­
żeństwo doszło do skutku To 
bardzo ważne- Z tego wynika 
bowiem, że ojciec p. Iry  gotów 
byłby może Wam meco dopo­
móc, czy  to w  postaci w yp ra ­
w y, czy  mieszkania, c zy  urzą­
dzenia. a może i w przyszłości 
dzieliłby z Panem ciężary utrzy 
mania żony. aby nie odczuwała 
zbytnio zmiany warur.ków ż y ­
ciowych Jest to rzecz w  sfe­
rach zamożniejszych przyjęta i 
bynajmniej niehańbiąca.

M oże wreszcie, dizięki swe­
mu stanowisku uda sle ojcu p. 
Iry  wyrobić Panu bardziej do­
chodowa posadę, co również 
sle zdarza 1 nie iest niczem 
zdrożnem. Rozumiem, źe milej 
byłoby Panu, gdyby Pan mógł 
sie obyć bez czyjejkolw iek po­
m ocy i niewykluczone, że p. 
Ira (sąaząc z Jej listu), zado­
woliłaby się nawet najskrom- 
nlejszeml warunkami źyciowc- 
mi. ale raz jeszcze Panu po­
wtarzam. że pomoc ze strony 
ojca żony, zwłaszcza okazywa 
ha dobrowolnie, nie jest rzeczą 
kompromitująca, bo szczęścić 
dziecka jest marzeniem w szyst

klćh rodziców  1 przyczyn ią się
do tego ze szczerą przyjemno* 
ścia.

Pan wie, ze nieraz ostrzega­
łem rozmaite parki przed 
mal/eństwen i nierozważnem, 
ale wówczas trzeba było przeła 
m ywać opór rodziców, a z i©m 
już bywa trudniejsza sprawa. 
Jeżeli w iec Panu radze nic zw a 
żać na nierówność sytuacji fi­
nansowej, może Pan być przeko 
nany, że czynię to z  całą odpo­
wiedzialnością za moją radę. 
A więc: szczęść Boże, mło­
dej i dobranej parze! Proszę 
nas zawiadomić, kiedy ślub, bo 
tym  razem hymn „Ven i Cre- 
ator“  tern radośniej w  naszych 
uszach brzmieć będzie, pragnęli 
byśmy więc być przy tem...“

P. J. D. z Podlasia,
emeryt-kolejarz. zw ierza nam 

sie ze swych trosk. Od sześciu 
lat nie ży je  z żoną która prze­
bywa u jego dorosłych już troj 
ga dzieci. Posiada domek ogród 
i trzy  morgi ziemi. Sam je upra 
wia i jakoś sobie daje radę. Nie 
może sie natomiast uporać z sa 
motnościa, która mu coraz do­
tkliwiej dolega. Chciałby zna­
leźć kooietę cicha, skiomną, nio 
ralna dobrą, któraby zajęła się 
jego gospodarstwem doinowun. 
Chce mieć kogoś, do kogo mógł 
by sie odezwać i wspólnie pod­
trzymać płomyk w ygasającego 
ogniska donn 'wego. Prosi nas o 
rade

Najlepiej byłoby, gdyby Pan 
mógł pogodzić się z żoną. Mo 
że dzieci jakoś zechcą do tego 
dopomóc^.
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i  i y c l a
Trudno się nawrócić

Phni Bogowiczowa nic wjerzy 
ła oczom: czy to możliwe? Ej, 
cli\ha nie, chyba ją wzrok myli 
m. ,-tarość... A jednak... nie, to 
przecież nie do wiary: w parku 
zci-cjcwym o kilka ławek od niej 
siedział Adolf Wyszyński, znany 
w całej Warszawie dandys, uwo 
driciel, pożeracz serc niewieś­
cich — . piękny Adolf!

Cóż on tu porabia na miłość 
Boską? Wszak zwykle, o tej po­
rze, Wyszyński bawił w Zakupa 
nem, w Krynicy, w Zoppotach. 
zawsze jednem słowem tam, gdzie 
można było bawić się, błyszczeć, 
romansować... Ale tu —  w So- 
chacku, gdzie tylko się przyjeż­
dża na kurację, gdzie kino jest 
czynne raz na dwa tygodnie, a re 
stauracje zamknięte o dziewiątej 
godzinie?...

Musi się dowiedzieć. Pod­
niósłszy się z trudem na artretycz 
ne nogi, podeszła dc ławki mod­
nego iowelasa. Ujrzawszy ją, zer 
wał się w okamgnieniu:

—  Moje uszanowanie pani pro 
fesorowej!
—  Dzień dobry panu, Cóż za a- 

wantuia miłosna sprowadza pa­
na do tego siedliska reumaty- 
ków?

Przystojny pan zaprzeczył gło 
wą.

—  Myli się pani dobrodziejka. 
Przybyłem tu sam, samiuteńki

—  W ięc ktoś tu ma przybyć?
— żartowała dalej starsza pani.
—  I to nie.. Dosyć mam przy­

gód, chcę wreszcie odpocząć. 
Nie ma pani pojęcia, iak męczy 
ów  tryb życia, jaki dotychczas 
prowadziłem!

—  Cóż to? Nawraca się pan?
—  Coś tak, jakby... Napraw­

dę marzę o spokoju, o ciszy do­
mowego ogniska, o dobrej, kocha 
jacej żonie... Mam już dość cia­
steczek, chce teraz ęhleba co­
dziennego. Jakże zazdroszczę 
tym szczęśliwcom, którzy mają 
wierne, miłujące małżonki, nie go 
nia za mirażami, tylko tuż, przy 
sobie, w powszedniem życfu 
znajdują szczęście..

Mówili tak jeszcze jakiś czas, 
pani BogowiczoWa ż rozrzewnię 
niem stwierdziła, że, naprawdę, 
grzesznik się skruszył- i tęskni do 
cnotliwego żvcia. Serce matrony 
stajało, iak lód w  lipcu.

—  W ięc naprawdę, chciałby 
Sie pan ożenić?

—  Tak, ja tego chcę! —  w y­
krzyknął. —  Ale nie wiem, gdzie 
szukać partnerki. Trudno się 
oarazu przedzierzgnąć w skórę 
porządnego człowieka.

—  Dla chcącego nic trudnego 
Zresztą, właśnie teraz bawi w 
Sochacku młoda wdowa po no- 
łarjuszu Zawierskim. Zapewniam 
pana. że znalazłby pan w niej 
id.alną małżonkę... Ale, o wilku 
mowa...

Faktycznie aleją zbliżała się 
Piękna wdówka. Pani Bogowlczo 
wą przedstawiła wzaiemnie obo-
ie państwa i rrzmowa potoczyła 
sic n adob re , gdy wyb.ła jedena­
sta. ■ 1?

— Ach, Boże' — krzyknęła pa
ni profesorowa, — przecież ja 
mam teraz kąpiel zamówioną...

I pożegnawszy się szybko, zo­
stawiła ich samach. Początkowo 
c,»ś ich żenowało, ale nierwsze 
lody były przełamane. Pani Za-

wierska skarżyła się na samot­
ność, jakiej doświadczała od pół 
fora roku, od chwili śmierci mę­
ża...

—  Ach, proszę pani, przecież 
ja wiem, co to znaczy samot­
ność! wtrącił Wyszyński.

—  Pan jest samotny? Dziwne. 
Przecież mówią, że mężczyzna 
jest tylko wtedy samotny, kiedy 
tego. chce, podczas, gdy kobie­
ta...

-— Kiedy jest wolna, ma prawa 
równe prawom mężczyzny —  za 
wołał znacząco.

- r̂-.O, co to, to nie! świat zaw 
sze czuwa i niemiłosiernie potę­
pia te, które chcą wyłamać się z 
iego przesądów.

—  W idzę, że pani nie skorzy­
stała z pierwszego małżeństwa 
A przecież ś. p. mecenas Zawier- 
ski, powiedziałby pani, że o ile 
prawa1 nie można przekroczyć, 
to da się obejść.

-A fakto?
—  Są mężczyźni pełni uszano 

wsmia i dyskrecji. światowi 
wszystko jedno, czy kto przekra 
cza prawa, idzie tylko o to, żeby 
przestępstwo nie wyszło najaw.

—  Z panem prawdziwa przy­
jemność rozmawiać.

Radbym pania częściej bawić 
moja rozmową. Czy można w ie­
dzieć, w jakim pensjonacie pan? 
się zatrzymała?

—  W  hotelu ,,Korona"
—  Dziś się tam ząraz przepro 

wadzam. A który numer pokoju?
—  Dwunasty.
—  Dwunasty? W iec pozwoli 

mi nani zapukać do nani nokom 
o dziesiąte!’ wieczór?

Piękna pan? sponsowiała.
—  Jakże pan może? —  wy­

szeptała. —  O dziesiątej, to za 
wcześnie, lepiej o dwunastek T 
niech pan się zachowuje cicho, 
żehv nikogo nie zbudzić...

Wracała pani Bogowiczowa.
—  Co słychać mole dzieci*5 

Jak sie wam ^.rozmawiało"?
, —  Doskonale, dziek"ic pani 
Prófesorowej —  odparł Wyszyń­
ski, a na stronie.mruknął pod no 
sem: —  I nawróć się tu na pro­
stą drogę!

Adam

Ja k  robili k a rie rę  w ielcy ludzie?
Jan Pierpont Morgan — „Król złota"

(m iecz.) Odbywający sie o- 
becnie w  Nowym Jarku wielki 
proces, w którym smutna rolę 
bohatera odgrywa jeden z naj­
większych potentatów świato­
wych, Morgan, zwirócil uwagę 
całego społeczeńswa amerykan 
skiego na pospolite złodziejst­
wa. dokonywane z zimną 
krwią i niesłychana bezczelno­
ścią przez najwybitniejsze oso 
by.

Proces przeciw Morganowi i 
jego kompanom to haniebny, 
żyw y  dokument szalbierstw, o- 
hydnych machinacyj i kryminał 
nych sprawek ludzi, uchodzą­
cych w opinji za „ludzi c zy ­
stych. bez skazv‘ ‘.

Któż to jest Morgan, ten si­
w y, stary pan o arystokratycz­
nym wyglądzie, zawsze milczą 
cy. a działający skrycie i pod­
stępnie?

• *  *

Początek olbrzymich w pły­
wów dynastji Morganów dał 
o icieć obecnego magnata. Tan 
Pierpont Morgan senjor. W y  pły­
nął, on na szeiokie fale od cza­
su słynnego krachu finansowe­
go w  1893.
. Majątek starego Morgana 

rósł .iak na drożdżach, ale dopie 
ro syn jego i imiennik. Jan Pier- 
pont uczynił z domu M orga­
nów postrach wszystkich giełd 
na świecie.

M łody Morgan okazał się nie 
tylko talentem finansowym, ale 
wielkiej m iary organizatorem. 
Ledwie stanął na czele spuści­
zny po ojcu —  domu bankowe­
go, rozbudował go  z takim roz­
machem, że wkrótce stał sie do  
tęgą bez mała legendarną.

Szczęście sprzyjało młode­
mu finansiście, a gdy nadeszła 
wojna światowa, Morgan urósł 
do DOtęgi, mogącej burzyć i ni­
szczyć każdy dorobek ludzki.

,0  znaczeniu Morgana świad­
czy fakt, ze właśnie jemu 
przypisuje Się w pływ  na przy­
stąpienie St. Zjednoczonych do 
w ojny światowej.

W  owym  to czasie Morgan 
nje zapomina o operacjach fi­
nansowych. P rzez  swych agen 
tów  doprowadza on do układu

z wielka koalicja której poży­
cza pół miliarda dolarów. Ale 
nie dość tego.

Finansuje on dostawy ame­
rykańskie dla Europy, prowa­
dzi niesłychanie szeroką akcje 
i w  rezultacie zarabia bajońskie 
sumy.

Po zakończeniu w ojny świa­
towej Morgan nie ustaje w  
swej pracy. W obec tego. że 
frank francuski w  zastraszają 
cy sposób snada j grozi mu 
katastrofa. Morgan wchodzi w 
kontakt z rządem francuskim. 
A  rezultat: Morgan przyczynia 
sie do stabilizacji franka i za­
rabia znów olbrzym ie sumy.

Poza  tern. orientując sie w 
położeniu gospodarczem Nie­
miec. pożycza im 200 milionów 
dolarów, a jednocześnie od gry­
wa role ..pośrednika" w udzie­
laniu prywatnych pożyczek 
dla przemysłu niemieckiego.

A cóż czyni Morgan w  Ame­
ryce. w  kraju, gdzie dorobi? sir 
fantastycznego majątku? Ody 
rosną jego w p łvw v  gdy czuje 
że tylko on ieden może dowol­
nie zmieniać każdą ustanowio­
na przez prawo sprawę, doprn 
wadza do tego. że jest najwiek 
szym udziałowcem przemysłu 
handlu w  Ameryce. Poprostu 
staie sie kontrolerem finansów

Oczywiście. abv tego donląć 
musiał Morgan zdobvć ..odpo­
wiednich" ludzi. 1 dlatego za­
pewne na żołdzie jego pozosta­
wali najbardziej w pływ ow i no 
litvcv  w  kraju

W  ten sposób Jan Pierpont 
Morgan stał sie dyktatoiem  ży  
cia poliycznego i gospodarcze­
go w  Ameryce.

• * *

I dopiero objęcie w ładzy 
w  Stanach Zjednoczonych 
przez Roosevelta i cheć uzdro­
wienia stosunków w  kraju do­
prowadziła do walki z  M orga­
nem.

Charakterystycznym w  to­
czącym  sie procesie jest fakt, 
że oskarżycielem Morgana jest 
prokurator Pecora, syn robot­
nika portowego, emigranta w io 
skiego.

Z początku obawiano sie w

Wstrząsający dramat pięknej farmerki
W obronie jej czci, mąż za b ił jej przyrodnego brata!

(m .) Piękna Juanita Michele 
od 3-ch lat była szczęśliwą mał 
żonką najbogatszego farmera w 
Teksas. Pewnego dnia Juanita o- 
trzymała z Madrytu list, w któ­
rym niejaki Tonio żądał, by nar 
tychmiast wysłała pod wskaza­
nym adresem 5.000 dolarów, 
gdyż w przeciwnym razie p. M i­
chele dowie się, dlaczego on, To­
nio, ma prawo żądać pieniędzy.

Juanita nie opowiedziała mężo 
wi ani słowa, walczyła ze sobą 
przez dwie noce i wkońcu wysła 
łą. pieniądze.

W  kilka miesięcy później, pod 
czas śniadania p. Michel, prze­
glądając pisma hiszpańskie, na­
trafił na następujący tytuł: 

„Kochanką hochsztaplera T o ­
ma Reveala jest żoną bogatego 
farmera Mr. Michel!".

Farmer zbladł, ale opanował 
się i czytał dalej:

„Tonio to znany włamywacz i 
hochsztapler. W  czasie podróży 
do swej kochanki Juan i ty został 
aresztowany. ,

Podczas .badania Tuniu oświad 
czył, że Juanita była jego kochan 
ka,przez 3. lata. Juanita była w ów

czas skromną tancerką w jakiejś 
kawiarni.

Tonio steroryzował dziewczy­
nę i odtąd była ona posłuszna 
wszelkim jego rozkazom.

Pierwszą wyprawę Juanity 
miał być napad na bogatego far­
mera Michele, który w sprawach 
handlowych przybył do Londynu 
i zamieszkał w eleganckim ho­
telu.

Tonio i Juanita przybyli do 
Londynu i zamieszkali z tym sa­
mym eleganckim hotelu.

Plan był następujący: Juanita 
miała stanąć przed drzwiami po 
pokoju Michele i symulować na­
pad, by w len sposób zwrócić u- 
wagę farmera. Wówczas resztę 
miał załatwić Tonio.

Ale plan ten nie udał się, gdyż 
w momencie zjawienia się farmę 
ra, Juanita zapłonęła doń nieby­
wałym afektem i... uciekła z nim 
do Ameryki".

Po przeczytaniu sensacyjnej 
wiadomości Michele zawiadomił 
żonę, że musi wyjechać do Euro­
py. Przybył do Madrytu i tu do­
wiedział się, że Tonio został w y­
puszczony z więzienia, po odcier 
pieniu kary.

Farmer odszukał włamywacza. 
Tonio nie poznał farmera i gdy 
usłyszał, że proponuję mu wy­
jazd do Teksasu, natychmiast 
zgodził się, wierząc, iż sam los 
sprzyja jego niecnym zamiarom.

Po przybyciu na miejsce far­
mer sprytnie doprowadził do te­
go, że Tonio i Juanita spotkali się 
w pokoju. Za przepierzeniem 
sta' farmer i z rewolwerem w  rę­
ku oczekiwał.

Tonio, ujrzawszy Juanitę na­
tychmiast podbiegł do niej, a gdy 
kobieta z pogardą odepchnęła 
go, łotr wykręcił jej ręce i usiło­
wał dokonać gwałtu.

W  tej chwilióad! strzał. Trafio 
ny w okolicę serca Tonio padł 
trupem na miejscu.

Alarm. Policja. Farmera ares2 

towano.
Śledztwo ujawniło, że Tonio 

był... przyrodnim bratem juani­
ty. Znając tajniki hypnotyzmu 
miał nad niewiastą przewagę i 
zmuszał do przestępczych czy­
nów.

Jest rzeczą niemal pewną, że 
farmer, fctóry stanął w  obronić 
czci swej pięknej żony, zóstanie J 
uniewinniony. 1

Ameryce, że nikt nie odważy 
sie uderzyć w Morgana, ale gdv 
publiczną tajemnica stało się, 
że oskarżycielem  będzie svn !u 
du. społeczeństwo amerykań­
skie odetchnęło.

Uwierzono wreszcie, że jesz 
cze są tacy. którzy nie ugna sie 
przed potęga Morgana.

*  *  *

Morgan nie ma zamiaru pod­
dać sie Zbyt wiele zużvł ener­
gii na rozbudowę swego dom" 
bankowego. bv teraz paść n 
schyłku życia.

Zorganizował wiec w pierw­
szym  rzedzie obronę z naiśłrn 
nieiszych adwokatów. którvm 
nrzewndzi b. ambasador amery­
kański w LoncBmie. Jan Dąvis. 

• • •

Najbardziej srmitnem w afe­
rze Morgana jest. że zamiesza 
ne sa najbardziej wpływowe i 
znane osobistości ze świata po­
litycznego i finansowego. Jest 
;ch około 60 a wszv$cv pozo­
stawali na usługach Morgana
—  „króla złota *.

C z y  w ie c ie  ż e . . .
Istnieją rośliny owadożerne, które 

wydzielają specjalnie pachnący sok, 
aby skusić owady do spoczęcia na ich 
liściach. Gdy nieopatrzny owad to u- 
czyni, —  liście zamykają się i roślina 
dosłownie wysysa ciało mrówki, lub 
malej muszki, wyrzucając ty lk#  suche 
szczątki

—
Fachowcy uważają, że pięć cyfr w  

numerze to  za wiele, aby można było 
zauważyć ściśle numer pędzącego sa­
mochodu. Liczne próby wykazały, że 
już nawet przy czterocyfrowych nume 
rach nie można polegać na zaobserwo 
waniu numeru przy dużej prędkości. 
Proponują oni wprowadzenie kilku 
kolorów tablic rejestracyjnych samo­
chodów, co zrównoważyłoby koniecz­
ne zmniejszenie cyfr.

W  razfe zabłądzenia w  dużym, su­
chym lesie, można oznaczyć strony 
świata nawet bez kompasu. Mech na­
rasta na drzewach od strony północ­
no -  wschodniej.

T . zw . pigmeje środkowo - afrykań­
scy są to ludzie o wzroście przecięt­
nym zaledwie 140 dp i Tern niemniej 
są postrachem wszystkich plemion1 są­
siednich, gdyż posługują się bardzo 
groźnym jadem do zatruwania swych 
strzał i włóczni.

T . zw. w  handlu nowe srebro jest 
stopem miedzi, cynku i niklu. Nazywa 
ją je  też chińskiem srebrem.

—) :*:(—
Najsławniejsza na świecie klinika 

dla zwierząt znajduje się w  San Fran 
cisco, St. Zjedn Wśród jej pacjentów 
znajdują się zwierzęta o najdelikatniej 
szem zdrowiu, jak np mai'1 matpecz- 
ki, kolibry i t. p.

Kobiety pracujące 
w  St. Zjednoczonych
(m .) W  Stanach Zjednoczo­

nych miljony kobiet ostatnio 
pracuje w najrozmaitszych ga­
łęziach, przemysłu, handlu, po­
lityce itd. Zajrzym y za kulisy 
statystyki.

W  S. Zjednoczonych mamy 
9.000 kobiet, które sumiennie 
wypełniają role czladrtików /pie 
karskich. 1500 — poświęciło
sie tapicerstwn, Są i kowale - 
niewiasty liczba ich wvno- 
>i 8. Kobiet leśniczych jest 15. 
Poza  tein szoferka zajmuje się 
1200 niewiast.

W  innych dziedzinach żvcia 
niewiasty również odgrywają 
nieprzeciętną rolę. Mamv wiec 
700 datektywów, 1000 policjan­
tek. No i nie zapominajmy, że 
wśród stenorypistek i telefoni- 
sek mamy najwięcej niewias!

A le 1 w  polityce i literaturze. 
Wc»ba ta znakomicie wzrosła. 
Jednem słowem >d r 1900 na­
stąpiły fundamentalne zmiany. ’
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Co mówią g w ia zd ; ?
Na dzień 8 czerwca 1933 r.

Unikajmy dzisiaj nieporozum ień z 
w ładzam i. N ie  ro ipaczynajm y spraw 
sądowych. W  m iłości sukces.

M iłe w ydarzen ia fam ilijue, tow a rzy ­
skie w przyjaźni, pewne niespodzianki.

Bandyta przed sądem
przysięgłych w Krakowie

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła­
wie oskarżonych 24-letni Jan 
Pazdalski z Kantorowie osk. o 
zbrodnię rabunku i kradzieży 
popełnionej w dniu 13 grudnia 
1932 r. na osobie Stanisława 
Łojca agenta krakowskiej fabryki 
wody sodowej Lesera przy pl. 
W oln icy.

Sprawa przedstawia się na­
stępująco : Stanisław Łojca, za­
łatwiwszy sprawunki w Kocmy­
rzowie wracał wieczorem do do­
mu. Gdy Łojca znalazł się w 
pobliżu portu w Grębałowie za­
trzymał wóz albowiem spostrzegł 
dwóch mężczyzn, dających mu 
znaki, aby przystanął.

Osobnicy podbiegli do wozu 
i krzyknęli „ręce  do góry“ —  
poczem jeden z nich strzelił z 
rewolweru, trafiając woźnicę w 
udo. Następnie przeszukali Łoj* 
cy kieszenie, zabierając całą g o ­
tówkę w kwocie 14 zł. 5 gr:

Posterunek P. P. w Bieńczy- 
cach przeprowdził dochodzenie 
i przytrzymał Jana Pazdalskiego 
w którym Łojca rozpoznał jed­
nego ze sprawców napadu.

Oskarżony do winy się nie 
przyznał. Po przeprowadzonej 
rozprawie na zadane pytania sę­
dziowie przysięgli nie uznali go 
winnym wobec czego, osk. został 
od winy i kary uwolniony.

Rozprawie przedwodniczył s. 
o. dr. Ostręga wot. s. o. dr. 
Horski i Traczewski osk. prok. 
Panek. Bronił adw. dr. Schon- 
wetter.

W jro k  oa sza jkę  z M z i t j i
* v i w Krakowie
IgPrzed  Sądem Okręg, karnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Stefanji Ma­
ziarz, Piotrowi Perowi, Janowi 
Perowi i Antoninie Perowej osk. 
o dokonanie w lutym 1933 roku 
wielkiej kradzieży na szkodę 
Dra Henryka Wachtla, któremu 
skradziono aparat rentgenowski 
do naświetlania, wartości 3.000 
zł., 2 lampy kwarcowe oraz sze­
reg innych aparatów i instru­
mentów lekarskich znacznej war­
tości.

Po przesłuchaniu świadków 
oraz po wywodach prokuratora 
zasądzono Piotra Pera na karę 
więzienia przez 10 mies.ęcy, a 
Stefanję Maziarz, Jana Pera i 
Antoninę Perową na 6 miesięcy 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył sę­
dzia dr. Zalipfki, oskarżał prok. 
dr. Boryczko, bronili adw. dr. 
Izraeli i dr. Pieszowski.

Zwyrodnialec
Bazyli Stępniak, 26-ietni miesz­

kaniec wsi Łanowce k. K rze­
mieńca na Wołyniu, dostał się 
za kratki więzienne, za sprawę 
bardzo nieprzyzwoitą: zniewolił 
13-letnią dziewczynę, Eudoksę 
Zadlicz. Dziewczyna zwierzyła 
się matce, która zawiadomiła 
policję. Sprawca do winy się 
przyznał.

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacje dookoła 

morderstwą w Przewozie
W  sprawie tajemniczego mor­

du w Przewozie wychodzą na 
jaw nowe, niesłychanie ciekawe 
szczegóły, które będą punktem 
całej sprawy.

Szczegóły te trzymane są na- 
razie w tajemnicy, lecz dziś już 
można stwierdzić, że sprawa 
mordu w Przewozie jest sprawą 
szerszego kręgu osób aniżeli 
znanych dotychczas, t. j. śp. L e­
chowicza, Olejniczaka, Korczyń­
skiej i Pragnącej.

Dochodzenia prokuratorskie 
prowadzi prok. dr. Boryczko, 
równocześnie śledztwo prowadzi 
sędzia śledczy dr. Restorff.

Już najbliższe dni przyniosą 
uchylenie rąbka nieznanych do­
tychczas szczegółów prawdzi­
wego stanu rzeczy.

Samobójstwo urzędnika 
pocztowego

W  domu przy ul. Pasiecznej 
28 we Lwowie popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie 52- 
letni Stanisław Chochorowicz, 
urzędnik pocztowy zajęty w wy­
dziale rachunkowym ne dworcu 
głównym. Zwłoki denata znale­
ziono w pozycji siedzącej cbok 
łóżka- Powodem samobójstwa 
była nieuleczalna choroba płuc,

Aresztowanie murarza 
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Bubete Anto­
niego, lat 42, murarza, zam. 
przy ul. Kalwaryjskiej 90, za 
kradzież złotej branzolety wart. 
250 zł. popełnioną w mieszka­
niu przy ul. Kalwaryjskiej 50 na 
szkodę Bronisławy Wójcik zam. 
w Osielcu powiat Myślenice.

f o t e l a  zbrodnia l a  błoniach
Onegdaj późnym wieczorem 

wydarzył się we Lwowie nape- 
ryferjach niezwykły bestjaiski 
wypadek, krórego ofiarą padła 
12-letnia dziewczynka Bronisła­
wa K., córka zarobnika zamiesz­
kałego przy ul. św. Marcina 22.

Oto, gdy Brońcia około go­
dziny 9 wieczorem stała już 
pod furtką swego domu, na­
deszło trzech młodych mężczyzn 
którzy wszczęli z nią ręzmowę 
i bez zwracania szczególnej uwa­
gi, zabrali dziewczynkę z sobą 
w kierunku fabryki „Mazaga".

Tutaj zwyrodnialcy wzięli ją 
na ręce i zanieśli na błonia raar- 
sztynowskie, gdzie kolejno do­
puścili się na niej gwałtu.

Szczęście sprzyjało policji bo 
już w pół godziny później 
aresztowano aranżera potwornej 
zbrodni 19-letniego Karola Sko­
wrońskiego, rzeźnika.

Spólnikami Skowrońskiego 
okazali się Wasyl Danylczak, 
cukiernik z Zamarsztynowa i T e ­
odor Łysyj, woźnica, zam. przy 
ul. Żółkiewskiej 163. Wszyscy 
trzej przyznali się do zbrodni.

Ofiara zbrodni znajduje się w 
szpitalu, gdzie przeprowadzono 
na niej operację.

SłBżijea powiesiła sia w stodele
W  Kuhajowie pod Lwowem 

31-letnia Antonina Lech, służąca 
u gospodarza Zahaczewskiego 
dzisiejszej nocy popełniła samo­
bójstwo przez powieszenie się 
na haku w stodole.

Przyezyny samobójstwa nara- 
zie nie ustalono.

H arm o n ja  3-rzędowa war­
szawska i pedałowa Septyminor 
do sprzedania. Kraków, Szlak 
13 m. 4.

Rozprawa c morderstwo 
przed sądem w Krakowie

Wczoraj zasiadł na ławte osk. 
przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie 24-letni paro­
bek wiejski ze Swoszowic Ste­
fan Król oskarżony o zabójstwo 
popełnione na osobie śp. Józe­
fa W rony ze Swoszowic wdniu 
5 grudnia 1922.

W edług aktu oskarżenia Król 
rzucił się na W ronę, natomiast 
oskarżony tłumaczy się obroną 
konieczną, że Wrona parł go 
na parkan i znęcał się nad nim 
tak, że dopiero w obronie ko­
niecznej ugodził go nożem po­
wodując śmierć śp. Wrony.

Po przeprowadzonej rozp.a- 
wie sąd skazał Króla na 2 i poi 
roku więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr P i­
larski, wot. s. o. dr Kiełkowski 
i Solecki, bronił osk. adw. dr. 
Knoebel.

2 lo ża m i na s s łljs a
W e wsi Żelazna pod Skiernie­

wicami między pijanymi pobo­
rowymi wybuchła bójka. Prze 
jeżdżający właśnie sołtys tej wsi 
Andrzej Kos, wkroczył między 
bijących się.

Uczestnicy bójki rzucili się 
na sołtysa i dotkliwie poranili 
go nożami. Ciężko rannego Ko­
sa przewieziono do szpitala w 
Skierniewicach, gdzie wkrótce 
zmarł.

Policja aresztowała Józefa 
Skoniecznego, Antoniego C ze­
chowskiego i Leona Maciejew­
skiego, jako sprawców zabójstwa.

Zamknięcie demu ftchadzek
Policja warszawska op ieczę­

towała dom schadzek Szejwy 
Buczyńskiej' przy ul. Próżnej 7 
w Warszawie.

Odrąbała mężowi siekicragłow ij
Mieszkanka wsi Pobielna gmi­

ny Góral Antonina Tkaczowa 
zamordowała swego męża Sta­
nisława Tkacza poczem udała 
się na policję i zameldowała o 
popełnionej zbrodni.

V7ydelegowana na miejsce po­
licja znalazła zwłoki Tkacza zma­
sakrowane w bestjaiski sposób 
Na łóżku leżało ciało Tkacza z 
odciętą głowę. Obok łóżka l e ­
żała zakrwawiona siekiera, narzę­
dzie zbrodni.

Tkaczowa przyznała się do 
zbrodni i opowiedziała władzom 
policyjnym tragedję swego ży ­
cia. Mąż jej Stanisław znęcał 
się nad nią. Bił ja w okrutny 
sposób a ostatnio zapowiedział, 
że powiesi ją. W yznaczył dzień 
w którym miał powiesić swą żo ­
nę, a datę zanotował w kalen­
darzu. Policja znalazła na kartce 
kalendarza zaznaczony dzień, w 
którym Tkaczowa miała zostać 
powieszoną.

Obawiając się wykonania groź­
by zamordowała męża kilku u- 
dt rżeniami siekiery.

Tkaczową aresztowano.

Za obrazę godła państwowego
Przed sądem w Łodzi odbyła 

się rozprawa przeciwko Janowi 
Kellerowi, który obraził godło 
państwowe.

Sąd, po przesłuchaniu świad­
ków skazał Kellera na 10 mie­
sięcy wiezienia.

T a rg n ą ł się n a  posterun ko ­
w e g o  w K rakow ie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała MirośniczenKę 
Teodora, lat 36, zam. w Krako­
wie przy ul. Kobieżyńskiej 85 
za opilstwo oraz porwanie się 
na posterunkowego P. P. w 
służbie.

Tajemniczy mord 
w Zgierzu

Onegdaj w Zgierzu na ul, 
Marszalka Focha znaleziono za­
mordowanego mężczyznę. Okai 
zał się nim 30-letni Stanisław 
Grzegorczyk.

Policja prowadzi dochodzenie 
celem ustalenia kto dokonał 
mordu.

Kradzieże w Krakowie
Dybie Kasperowi, zam przy 

ul. Siemiradzkiego 25, skradzio­
no w urzędzie pocztowym przy 
ul. Podwale w czasie nadawa­
nia pieniędzy kwotę 200 zł.

Sus Józefie, zam. przy ul. Sta­
szica 9, skradziono z podwórza 
domu wózek wart. 150 zł.f

Emilji Matejko, zam. Rynek- 
Dębniki 2, skradziono z piwni­
cy 5 litrów soku oraz słój kon­
fitur.

Jasińskiemu Janowi, zam. w 
Prądniku Wielkim, skradziono 
rower w bramie domu przy ul. 
Karmelickiej 23.

Zaumanowi Zalcmanowi, zam. 
przy ul. Starowiślnej 68, skra­
dziono ze samochodu na ul. 
Mostowej walizkę podróży wart. 
50 zł.

W  nocy z 6 na 7 bm. nieu- 
staleni narazie sprawcy wybili 
szybę w oknie wystawowym 
sklepu Birnbauma Ignacego przy 
ul. Zwierzynieckiej 31, skąd 
skradli 18 par spodni różnego 
gatunku i 3 ubrania męskiej — 
łącznej wart. 360 zł. Dochodze­
nia w toku.

Aresztowania w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała:

Kalisza Stanisława, lat 20, ja­
ko podejrzanego o kradzież pa­
sów transmisyjnych wart. 250 
zł. u S. Win era wł. fabryki ka­
peluszy przy ul. Krowoderskiej 
L. 33.

Dzienisza Józefa, lat 21, za 
kradzież marynarki wart. 30 zł

Susuła Faustyna, lat 24, zam. 
przy ul. Zatorskiej L. 3, za 
kradzież mieszkaniową, na szko­
dę Józefa Michalskiego zam. 
przy ul. Zatorskiej L. 5.

Kołodzieja Franciszka, lat 39, 
węglarza, zam, przy ul. G ro­
madzkiej L. 9, za kradzież raf 
żelaznych i desek dębowych 
dokonanej w nocy z 1 na 2 
bm. z wagonu kolejowego na 
stacji Kraków-Wisła.

W iegera Nuchema, lat 28, 
zam. w Tarnowie, za kradzież 
kwoty 20 zł. na ul. Szewskiej 
w Krakowie na szkodę Marji 
Kowerskiej zam. w Zamościu.

5-letBi chłopiec padpalaczem

W e wsi Mroczkowice pow. 
rawsko-mazowieckiego wybuchł 
groźny pożar, który strawił 14 
domów mieszkalnych, 8 stodół, 
4 chlewy oraz inwentarz żywy 
i martwy.

W  wyniku dochodzeń ustalo­
no, że podpalenia dokonał 5 cio- 
letni chłopczyk Jan Domasek, 
który bawiąc się zapałkami 
spowodował groźny pożar.

Kobieta i  p ło n itiia c b
Lokatorka domu nr. 4a przy 

ul. Dzielnej w Warszawie 26- 
letnia Łaja Jemanowa rozpalaląc 
ogień pod kuchnią, przewróciła 
butelkę z naftą.

Płomienie ogarnęły ubranie. 
Na krzyk ofiary nadbiegł mąż i 
sąsiedzi.

Nim zdołano ugasić płonącą 
odzież. Jemanowa doznała tak 
dotkliwych poparzeń, iż po 
przewiezieniu do szpitala Dz. 
Jezus zmarła.

T E A T R  IM. |. S Ł O W A C K IE G O
>,Skąpien"‘

R E P E R T U A R  K IN .

A d r ia : „K u rtyzan a "
A p o l la : „6  godzin  ży c ia "
A tlan tic : „Sam otny O rz a l"
B a g a te la : „N o c  w  G rand H o te lu " 
D om  ia łn ia r ia  i „M iło ś ć "
P rom ień , „S ek re ta rk a  osob ista " 
4 leńcai „C . K. Kom enda se re "
Sitaki „Pająk"
S w it :  „C z te rach  uciekin ierów  “
U c ia J ia : „P oś red n ik  m iłości"
W anda ; „N au cz mnie kochać1'
M u e u m ; „L o d z ie  m orza"

R A D I O
C zw a rtek , 8 c ze rw ca  1933.

K r a k ó w .  G. 11 40 P rzeg ląd  Prasy i 
kom. m eteor., 11.57 Hejnał z W ieży  
M arjackiej, program  na dzień bież., 
12.10 P ły ty  gram ol., 13.20 Komuuikat 
z W ars*., 15.25 P ły ty  gram of., 15.35 
O d czy t z W arsz., 16.25 Transm. z 
W arsz., 17,00 P ły ty  gram of., 17.40 
O d czy t z W arsz., 17.55 Prog.-am na 
dz nast., 18.00 Mnz. lekka z W arsz., 
w p rzerw ie  k rakow sk ie  w iadom . bież., 
19.15Rozm aitości, kom., g ie łda  żbożow a 
19J0 Transm isje z W arszawy.

D l i i  d y łn r  nocny aptak  w K rakow ie  i

Rynek G ł. 13 pod „Z ło tą  G łow ą " 
R eteryka 1 pod „T rze m a  K oronam i", 
Lubica 7 Czternastka, Stradom 6 
apteka, K arm elicka 9 im. K ró low e j 
Jadwigi.

D a iś  d y in r  nocny ap tek  w P ed gó rzn  i 

Kalwaryjska 27 pod „H y g e ą " .

Znowu niedbalstwo kamlonicz 
nika krakowskiego o mało co 

niespowodowało śmierci 
dziecka

Katarzyna Nowak żona ślusa­
rza zam. przy ul. Madalińskiego 
1 w Dębnikach wybrała się 
wczoraj ze iwem 2-letniem dziec­
kiem na przechadzkę.

W  chwili gdy przejeżdżała 
z wózkiem dziecinnym przed 
realnością przy ul. Madalińskie- 
go pod 1. 5 własności Jakóba 
Heukorna słabo umocowana bra­
ma spadła na przechodzącą tak 
że dziecko Zostało poranione, 1 
tylko cudem uniknęło śmierci.

Takie są skutki niedbalstwa 
p. kamieniczników krakowskich.

Morderczy strzał uciekającego 
złodzieja

Onegdaj dwaj mieszkańcy Lu- 
bli (pow. Żółkiew), Ilko Maśluk 
i Iwan Łuczka, włamali się do 
mieszkania Dmytra Majewskiego 
któremu skradli gotówkę 860 
zł., poczem zbiegli. Sąsiad okra­
dzionego, Hnat Włoch, ujrzaw­
szy złodziei wychodzących z 
mieszkania Majewskiego, usiło­
wał ich zatrzymać i w tym celn 
puścił się za nimi w pogoń. Na 
drodze jeden ze złodziei, a mia­
nowicie Maśluk strzelił trzy­
krotnie z karabinu do Włocha, 
zabijając go na miejscu.

Przeprowadzone dochodzenia 
przez P. P. doprowadziły do 
ujęcia obu złodziei, od których 
odebrano skradzioną gotówkę 
i karabin.

Bandyta Maśluk stanie przed 
sądem doraźnym wa Lwowie.

Aresztowanie kupca 
krakowskiego

O d półtora roku grasowała 
na Śląku i w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem banda t. zw. „brylancia- 
rzyM, oferujących na sprzedaż 
fałszzwe brylanty i mosiężne 
pierścionki.

W  wyniku energicznych do­
chodzeń, ujęto w Będzinie przy 
ul. Kołłątaja, herszta tej bandy, 
Baumcweiga Chaima, kupca kra­
kowskiego, zam. przy ul. Szero­
kiej 27 w Krakowie i jednego z 
jego towarzyszy.

Baumcweig twierdził, że w Bę­
dzinie bawi tylko przypadkowo, 
w drodze z Krakowa, gdzie za­
mieszkuje jego żona.

Obu oszustów dla wszelkiej 
pewności ulokowano w aresz 
tach policyjnych.

R E D AK C JA  I A D M IN IS T R A C JA  i Kraków, ul. Nc G-Adko Tffllefou 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : ur Krsalee krakowskie! 1 wiersz, n a .  10 gr, Drobna ?5 gr. zł ary ras. PraisuwerRla mbsięczaa *ł. 3,— wraz z adioszuaitn do domu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


